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Edward; Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Bedaicyi przy pU 
cu W i lhe lwowskim; pod Nr. 15.

rziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dn> 

ptświętsych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od; wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
Lwieraza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia) 

Listy
do^irodakcyi, .administracji i ekspedycji winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w'Potnanin’7 marok 50'fea. w Państwie aie- 
mieeHta i w Austryi 8 «ar. 15 fea. w Belgii, 'Wło­
szech, Szwsjcaryi, Serbii, Ameryce, w Daaii, j Tran

eyi, Anglii i Siwocyi 12 mar.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
prrjjMnJą się w ekspedycyi; przedpłat« przyirac + 
w wenarekii praskińj eraz w państwach do zwią kalpi- 
eztewego alemiecko-aaatryack. oaleiwych i “lylpo- 
eztowa. W innych krajach zań tylko aasze 1 ajentury 
a* ktńryoh peiredaictwem (zobacz niiój) mętu taki«

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

b Kfkopiaau
nadsyłane Btdakcyi aia zwracaj« ń« I nieaezenejbed

Ajencye Dzienniki Poznańskiego:
W Paryżu Lłbrairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnföre 33. — Ogłoszenia dla Da lennika przyjmuje w Paryżu wyłąoinie p. Adam , 1‘ Cr°uw5?sf ’/?* ¿7
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein&Vogler. - W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. _A. Ret I “‘f“4!0“?* 1’; Moise"1- WHesL
Behrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureau der Deutsohen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie :E.Sohlotte._ W Frankfuroio nad Menem Daube&Comp. — W Wrooła wiu D a u b e, H a a s e u s t e 1 u * V o g 1 er 1 M o s s e. W plesze­

wie: L. Zboralski.

Na miesiąc wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki H fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P O Z N A N, 25 sierpnia.

Walka naokoło Aleksinaczu między skoncentro- 
wanemi wojskami tureckiemi a całą niemal armią serb­
ską trwa do tój chwili jeszcze a los jój nierozstrzy­
gnięty. Widoczna 2tąd, jak mężny opór stawiają Ser­
bowie przeważnym siłom tureckim i jak przedwcze- 
snerni były wiadomości carogrodzkie, donoszące, że 
Kerim pasza wkrótce pomaszeruje do Białogrodu. — 
Dzień 23 bm. był piątym dniem walki a, jak piszą z 
Białugrodu, szczęśliwym dla oręża serbskiego. Turcy 
Da całój linii uderzyli na pozycye serbskie, odparci je­
dnak zostali z wielką stratą. Piechota serbska cudów 
podobno dokazywała waleczności a artylerya wielkie nie­
przyjacielowi zadała straty. Tego samego dola po połud.
i na lewym brzegu Morawy przyszło do krwawój bitwy, w 
którćj znowu wojska serbskie miały odnieść zwycięztwo. 
O przebiegu walki d. czwartego tj. 22 bm. dowiadujemy 
się między innemi z ogłoszenia rządu serbskiego, że wal­
czono między Niczern a Aleksinaczem i że dzień ten 
był jednym z najkrwawszych. Bitwa trwała aż do sa- 
mój nocy i obiedwie armie utrzymały się ua swych 
stanowiskach, chociaż wojska tureckie wzrosły w końcu 
do liczby 50 tysięcy żołnierza. Szczegóły, jakie podaje 
Intern. Telegraphen Agentur, odnoszą się 
także do stoczouój na dniu 22 ó. m. walki. Według 
pomienionego dziennika wałczyła między Niozem a A- 
leksinaczem cała prawie armia serbska, stojąca nad 
Morawą, z wojskami tureckiemi, dowodzonemi przez 
E uba paszę. Aż do godziny 4 z południa Serbowie 
byli zwycięzcami. Pułkownik Horwatowicz nadciąga­
jąc se swoim oddziałem z Tresibaby, brał także udział 
w walce, atakując z tyłu Turków. Na drodze prywa­
tnój odbierają dzienniki petersburgskie wiadomość, że 
oddział serbski pod dowództwem Leszjaniua maszeru­
jący z Brestovaka Banka posuwa się ku Zajczarowi.

Że w ogoluości nie stoją tak rzeczy pomy ślnie dla 
Turków, jak przedstawiały doniesienia carogrodzkie — 
okazuje się z depeszy prywatnój, przeslanój w dniu 22 
bm. z Niczu do Carogrodu: Po doznanćj ze strony 
Serbów klęsce w dniu 21 b. m. zamierzają Ali Saib 
pasza i Acomed Ejub pasza wpierw połączyć swe siły, 
zauim uderzą ua Aleksinacz. Tymczasem wbrew temu 
doniesieniu pisano dawnićj, że połączenie dwóch tych 
oddziałów przed kilku dniami nastąpiło. — W obec tyoh 
dość pomyślnych dla oręża serbskiego wiadomości przy­
cichły chwilowo przynajmnićj pogłoski o rozpoczęciu 
akcyi dyplomatycznej i o zamiarze rządu serbskiego 
proszenia o pośrednictwo mocarstw europejskich. — 
W Białogrodzie jak najlepszego są teraz wszyscy du­
cha i tego przekonania, że wkrótce armia turecka 
wypartą będzie z Serbii, w którój jak największych 
dopuszcza się okrucieństw.

Tym okrucieństwom chcą wreszcie, jak się zdaje, 
położyć koniec gabinety europejskie. Londyński bo­
wiem telegram z dnia wczorajszego donosi, że loid Russel 
przesłał lordowi Granvillowi pismo, w którem podnosi,

że w jesieni zwołanym być winien parlament, ponieważ 
koniecznćm jeBt, ażeby Anglia porozumiała się z in­
nemi mocarstwami co do sposobu prowadzenia wojny 
i zaprzestania okrucieństw, jakich się dopuszczają Turcy 
w słowiańskich prowincyach.

Z Paryża telegrafują do N a t. Z t g., że na radzie 
ministeryalnćj w dniu 23 bm. odbytćj, którćj przewo­
dniczył marszałek Mac-Mahon, minister Marcóre zda­
wał sprawę z swój podróży po kraju, i podniósł, że 
przekonał się, iż rzeczpospolita coraz więeój ustala się 
we Francyi i coraz więeój zyskuje zwolenników.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz i królmianował w imieniu Rzeszy niemieokićj kup­

ca J. C. G la de w Honolulu konsulem Rzeszy niemieokićj dla 
wysp hawańskich.

-----------------------«tt«>gtS)£$a»u.-----------------------

Korcspondencye Dziennika Pozn.
Prusy Zachodnie. (Powiat złotowski) 20 sierpnia. 

(Wybory).
Z powodu rozległości powiatu naszego odbyły się 

u nas dwa zebrania przedwyborcze, pierwsze w Ka­
mi e n i u dnia 13 bm., drugie w Zakrzewie pod 
Złotowem dnia 20 bm. Tak w Kamieniu jak i w Za­
krzewie obrano jednozgodnie na delegata p.Prądzyń- 
s k i e g o z Skarpy a na zastępcę jego p. dr. K o m i e- 
rowskiego z Komierowa. Na kandydata < o sejmu 
pruskiego obrały zgromadzę ua jednozgodnie przez akla- 
macyą ks. P o 1 a c ho w s k i e g o, proboszcza z Głub- 
czyua, na kandydata zaś do parlamentu p. Bojano­
wa k i e g o, seniora obywateli powiatu naszego, także 
przez aklamacyą. Oba zgromadzenia odbyły się z na­
leżytą godnością i w duchu największćj jedności. Sza­
nowni obywatele, czcigodne duchowieństwo i włościanie 
podają sobie u nas ręce, wiedząc, Że gdzie zgoda i je­
dność, tam tóż osiągnięcie celu jest pewne.

Z Kongresówki, 24 sierpnia.
(Jak się zapatruje dziennikarstwo rosyjskie na nowe sądy w 
Kongresówoe? — Zdanie Gołosu. — Składki na Serbów. — 
Pobieranie takowych ca komorach. — Wizyta cesarza brazylij­
skiego w Warszawie. — Dzienuik polski w Petersburgu. — 
Przeniesienie akademii duehownój katolickićj z Petersburga — 
Podróż arcybiskupa Fijałkowskiego do Jarosławia. — Pogłoski 

o aroybiskupie Felińskim.)
Q Doczekaliśmy się nareszcie tego, co wszystkie 

niezależne dzienniki polskie utrzymywały, co było o- 
pinią ogółu, gdy raptowne i bez uwzględnienia miej­
scowych właściwości zaprowadzenie nowój organizacyi 
pądowćj uskutecznione zostało. Dziś, chociaż to nie­
dawno, bo zaledwie kilka tygodni, jak mamy nowe są­
dy, a zgubne skutki tak uderzyły już w oczy, że na­
wet nieprzyjazna Polakom prasa petersburgska spo- 
strzedz to musiała. G o 1 o s, dziennik inspirowany 
przez najwyższych dygnitarzy petersburgskich, dziennik, 
który dał dowody wielaiój niesprawiedliwości we wszel­
kiego rodzaju sprawach, odnoszących się do polskiego 
narodu, w jednym z ostatnich numerów tak piaze:

„Jedną z przyczyn, które wywołały smutny stan 
finansowy na zgubę Królestwa Polskiego, jest nasza 
reforma sądowa. Społeczeństwo, nie ufając nowemu 
sądownictwu, nie wie, o ile ono pogodzi się z obo­
wiązującym nadal cywilnym i handlowym kodeksem

Napoleona, prawami polskiemi o stanie małżonków i 
nakoniec ze znakomitą ustawą polską o hipotekach.“

„Do tego, mówi dalćj G o 1 o s, dodać jeszcze na­
leży, że wielu urzędników, rozrzuconych po całym 
kraju, spadło z etatu, skutkiem tego wszystkiego, z 
chwilą ogłoszenia nowego sądownictwa, wszelkie stó­
sunki wzajemne cywilne i handlowe przybrały nastrój 
niespokojny i wyczekujący — wszyscy o ile możności 
starają się likwidować dawne swe interes». Ale, co 
najgorsza ze wszystkiego, że zagranica, z którą Kró­
lestwo Polskie silnie ma rozwinięte stósunki handlowe, 
przyjęła nową reformę sądowniczą z nadzwyczajuą nie­
ufnością; nie tylko skasowała kredyt dla kupców pol­
skich, lecz w interesach za gotówkę bezprzykładną 
kieruje się ostrożnością. Podobny stan rzeczy fatalnie 
wpłynął na ekonomiczne i handlowe stósunki kraju 
całego.“ Ze swój strony dodajmy do tego duszną 
atmosferę polityczną i trwożliwe oglądanie się na 
przyszłość, a będziemy mieli wyobrażenie o stanie ca­
łego kraju. ...

Składki na Serbów idą u nas tak mizernie, iż mo­
żna powiedzieć, że prawie wcale nie osiągają żadnego | 
rezultatu; wątpię, czy do tego czasu zwykłym sposo- j 
bem parę set rubli się zebrało. Czy z własnćj inicya- j 
tywy czy z wyższego rozporządzenia, dość, Że urzę- ■ 
dnicy na komorach granicznych grzecznie upraszają 
podróżnych bez względu na narodowość do składek ua • 
rzecz Serbów; niktby nic nie miał przeciwko temu, 
gdyby w tóm była jaka kontrola, ale widoczne dzieją 
się tu nadu tycia. Niżsi urzędnicy celni i oficyaliści 
pod pretekstem składek na Serbów biorą dla siebie

j kubany i to tak dalece już rozpowszechniło się, że 
i niektóre z dzienników moskiewskich i petersburgsaich , 
‘ wzywają publicznie władze odnośne, aby nie dozwa­

lały na takie krzyczące nadużycia i kosztem s.l cbe- 
i tnego celu nie dopomagały złój woli ludzi nieuczciwych. 

Władze warszawskie otrzymały urzędowe zawia-
; domienie, że bawiący obecnie w Petersburgu cesarz 
j brazylijski don Pedro wkrótce przybędzie do War- 
i szawy, gdzie oprócz ciekawości miasta zwiedzi Wila- 
' nów, Królikarnią, Bielany, będzie w teatrze i w ogóle 

zabawi w Warszawie kilka dni, poczóm uda się do 
Krakowa. Warszawiacy interesują się don Pedrem, 
bo wiadomo, że monarcha ten lubi Polaków i nieje­
dnokrotnie okazał im pwoją głęboką sympatyą i pu­
blicznie i prywatnie, o czćm nieraz dzienniki pisały.

Donoszą prywatnie z Petersburga, że w istocie 
koncesya na mające wychodzić codzienne pismo pol­
skie w Petersburgu udzieloną została, lecz podany na 
redaktora p. Kalinowski, były profesor ekonomii 
politycznój tamtejszego uniwersytetu, który dostał dy- 
misyą podczas wypadków 1863 r., nie został zatwier­
dzony przez ministra spraw wewnętrznych. Redakcyą 
więc ma objąć znany adwokat i publicysta p. S pa­
so w i c z, ale dziennik zacznie dopióro wychodzić od
Nowego Roku. Donoszą także, że istniejąca w Peters­
burgu Akademia duchowna katolicka ma być przenie­
siona do Saratowa, gdzie się znajduje dyecezya kato­
licka dla południowćj Rosyi. Arcybiskup ks. Fijał­
kowski w Petersburgu za zezwoleniem wyższój wła­
dzy udawał się w tym czasie do Jarosławia do inter­
nowanego tam arcybisk. ks. Felińskiego i bawił u 
niego tydzień cały. Go jednak miał za misyą i co 
dwaj arcybiskupi radzili, nie wiadomo, utrzymują je- 

j dnak niektórzy, może i nie bez powodów, iż rząd skła- 
i nia się do powrotu arcybisk. ks. Felińskiego do War- 
j szawy; inni zaś powiadają, że ks. Feliński za zezwo­

leniem rządu opuści ua zawsze kraj i Rosyą udając
się za granicę.

Lwów, 20 sierpnia.
(Wybory. — Słowo. — Delegat rohatyński. — Konfiskata. — 

Gośoie.)
(T.) Prezydyum całe namiestnictwa tutejszego ogło­

siło już urzędownie termina odbyć się mająoycfi u nas 
wyborów powszeohnych do sejmu. Wybory we wszy­
stkich trzech kuryach odbędą się w październiku i tak: 
w kuryi gmin wiejskich dnia 24 października, w okrę­
gach wyborczych miast i Izb handlowych dnia 26, a 
w okręgach dla ciał wyborczych większych własności 
dnia 31 października. Najważniejszym, o charakterze 
przyszłego sejmu a po częśoi i o najbliższój przyszło­
ści tój prowincyi w bardzo wielu ważnych sprawach, 
decydującym dniem jest 24 października, połowa sejmu 
bowiem dnia tego przez włościan ma być wybraną. 
Temi tóż wyborami najszczerzój, najgorliwiój obecnie 
zająć powinniśmy się, a najmmój jednak zdziałać tu 
jesteśmy w stanie. Tutaj w obwodach wschodnich 
powiuuaby cała akcya komitetów byó zwróooną przeciw 
księżom ruskim należącym do stronnictwa ttłowat. j. 
Rosyanom. Słowo tak otwarcie w programie swym o- 
ś wiadczy ło, że w Galicy i wcale me ma Rusinów a tyl­
ko istnieją Rosyame, że równym Polaków jaa i Rusinów 
jest obowiązkiem walczyć przeciw wszystkim kandy­
datom czy to przez Słowo stawianym, czy przez nie 
popieranym, przeciw wszystkim tój wrogiój krajowi 
partyi zwolennikom. Wszakże im nie chodzi o roz­
szerzenie praw Rusinów w Galicyi, nie o język ruski, 
nie o lud ruski, lecz po prostu o powiększeuie wpływu 
Rosyi także i w tój części Polski, o przygotowanie 
gruntu dla uiój, o przerabianie Rusinów ua Rosyau, 
za.ts.e jednak za zezwoleniem o. k. rządu austriackie­
go, bo ci galicyjscy Rosyame chcą „z Austryą żyć i 
uiu traćl‘‘ Jak liczną jest ta partya w Gałicyi — 
ś ,t uitczy fakt, że S f o w o ma bardzo widu u nas a 
prziwazuie między księżmi ruskimi prenumeratorów 
pomimo zakazów metropolity kilkakrotnie powtarzanych. 
Zobaczymy, czy śmiałe wystąpienie Słowa z otwar- 
tóm wyznaniem wiary politycznej przyczyni się do po­
mnożenia czy tóż zmniejszenia liczby „ruskich zastu-
pnikow“ w naszym sejmie.

Wybór członka Rady państwy w kuryi większych
właścicieli okręgu wyborczego rohatyńsko-bobreokiego 
wypadl dobrze. Szlachta, która poprzednio wybrała 
była swoim zastępcą c. k. hofrata p. Bartmańskiego, 
który, jak wiadomo, mandatu nie przyjął, obrała tą 
rażą swoim delegatem do Rady państwa p. Piotra 
Grossa, pesła na sejm krajowy. Podobno to nie do­
brze, że na jednych i tych samych zwykle wszystkie 

: obywatelskie wkładamy obowiązki, i tak np. p. Grossa 
: robimy i posłem i delegatem i prezesem komitetu cen- 
} traluego i dyrektorem Towarzystwa ubezpieczeń i dy- 
| rektorem Banku kredytowego i patronem Związku 
• Spółek zarobkowych itd. P. Gross jest dzielnym czło­

wiekiem, ależ istnym Herkulesem być trzeba, aby tylu 
tak ważnym podołać obowiązkom, i dla tego nie wiem, 
czy znowu panowie wyborcy kuryi szlacheckiój roha- 
tyńsko-bobreckiój nie otrzymają rekuzy.

Wracając jeszcze do sprawy mających się tu w 
październiku odbyć wyborów do sejmu, przytoczę po­
dług Dziennika Po.ls kiego, że w kuryi więk­
szych własnpści ziemskich jest w całój G»licyi ogółem 
w 16 okręgach wyborczych 1,985 wyborców, a między 
tymi jest 158 żydów, to jest 7 od sta, posiadających 
255 włości. Podnieść jednak winienem, że żydzi, wła­
ściciele dóbr ziemskich, szli dotychczas i pójdą zape­
wne i nadal w takich sprawach jak wybory do sejmu, 
zgodnie z obozem narodowym.

Z Kołomyi otrzymał Dziennik Polski wia-

książeczki świętej Jadwigi.

¿¿Wiadomość, podana w zeszłym roku w Dzien­
niku Pozn., jakoby w zamku Fischbach, należą­
cym do królowój bawarskićj, odnalazł się zatracony od 
50 przeszło lat rękopis książeczki św. Jadwigi, bardzo 
przyjemne zrobiła wrażenie w kolach interesowanych. 
Wiadomość ta tóm więcej okazała się pożądaną, że ró­
wnocześnie prawie opuściło prasę drugie wydanie ksią­
żeczki, sporządzone przez p. S t a n. M o 11 e g o a nie 
długo potóm p. prof. Rymarkiewicz publikował 
swe studyum nad nią w Ateneum warszawskióm. 
Takim sposobem piękny ten pomnik literatury ojczy- 
stój i języka ojczystego, który dla rzadkości pierwszego 
wydania mało znanym był publiczności naszój, na no­
wo zainteresował umysły. To tóż każdy turysta polski, 
zwiedzająoy góry Olbrzymie,„nie omijał w tym roku 
Fischbacbu a zwiedzając zamek pilnie szukał oczami 
owego srebrnego futerału, który rzekomo ukrywał ten 
drogi zabytek piśmiennictwa naszego. Dozórczyni zam­
ku, która spełnia zarazem obowiązki Gicerona i mono­
tonnym głosem wygłasza bohaterskie czyny księcia 
Waldemara i pokazuje jego trofea indyjskie, po tóm (jak 
mi to opowiadała), poznawała polskiego turyBtę, że z 
większóm zajęciem zatrzymywał się przed biurkiem 
księżniczki Maryanny, matki dzisiejszój królowój ba­
warskiej, i starał się odcyfrować napis srebrnego fute­
rału, w którym rękopis książeczki św. Jadwigi miał 
się znajdować. Ponieważ jednak zwiedzenie zamku 
oubywa się większemi partyami, dla tego niejeden 
musiał się ograniczyć ua pobieżnóm obejrzeniu fu­
terału.

Zapewnwiszy sobie wprzód listownie za pośredni­
ctwem marszałka dworu względy dość surowój dozór- 
ozyni zamku, wybrałem się w tych dniach przez Warm-

bruua do Fischbachu. Fischbach leży w pięknój do­
linie gór Olbrzymich naprzeciw najwyższego a u pod­
nóża niższego ich grzbietu. Z jednój strony roztacza 
się widok na Śnieżkę, z drugiój strony na dwie góry 
Falkenberg, nader zajmujące piękną formacyą skał 
granitowych. Ładnemu położeniu swemu zawdzięcza 
Fischbach stósunkowo dość znaczną liczbę obcych, — 
którzy z dalekich stron Niemiec tamże na letnie mie­
szkanie zjeżdżają. Do upiększenia miejscowości przy­
czynia się park bardzo starannie utrzymywany z szumią- 
cemi strumykami, cieplarnią, pawilonem we wschodnim 
guście urządzonym, pomnikiem patriotycznym z roku 
1813. Przy wejściu do parku stoi zamek otoczony 
fosą przez familią Kanitzów około roku 1600 zbu­
dowany.

Na piórwszóm piętrze zamku w narożnym pokoju, 
który zamieszkiwała księżniczka Maryanna z domu 
Hessen-Homburg a żona księoia pruskiego Wilhelma, 
wśród mnóstwa starożytnych i nowszych kosztownych 
drobiazgów spoczywa srebrny futerał, który mieścił 
w sobie rękopis książeczki św. Jadwigi — po otworze­
niu futerału znalazłem tylko pierwsze wydanie ręko­
pisu z roku 1823 w pięknój skórzanój oprawie. Przy 
okładce leży mała ćwiartka papieru zapisana tłumacze­
niem napisu łacińskiego umieszczonego na srebrnym 
futerale na język niemiecki. Korespondent przeszło- 
roczny do Dzień. Po z. przy dorywczóm przeglądaniu 
książeczki uważał zapewne faesimilia umieszczone w 
końcu wydania za rękopis. W teu sposób zapewne 
powstała wiadomość o znalezieniu rękopisu. Futerał 
srebrny jest tak mały, że drukowany egzemplarz zale­
dwie się w nim zmieścić może — dla rękopisu w ża­
dnym razie miejsca w nim nie ma.

Go się z samym rękopisem stało i czy w ogólno­
ści kiedykolwiek na zamku fischbachowskim się znaj­
dował, dowiedzieć się nie mogłem. Również milczy o 
tóm tradycya, jakim sposobem i za czyjóm pośredni­
ctwem futerał na zamek się dostał. Widziano go w 
tym samym stanie co dzisiaj od czasu księżniczki Ma- 
ryauny a więc od lat 23. Ćwiartka papieru do egzem­
plarza dołączona, sądząc po papierze, pochodzi zape­
wne z pierwszych dziesiątek naszego wieku. O bliższe

szczegóły obiecał łaskawie postarać się marszałek dwor­
ski od właścicielki zamku. W każdym razie okoli­
czność, że od dawna zamiast oryginału we futerale 
spoczywa egzemplarz drukowany, zdaje się dowodzić, 
że rękopisu od samego poozątku w nim nie było, że 
jedynie dla pięknój roboty nabyto futerał. Nie ma 
bowiem żadnego śladu, aby kiedykolwiek rękopis wy­
jęto a zastąpiono go drukowanym egzemplarzem. Gdy­
by to było nastąpiło, rękopis byłby zapewne ofiarowa­
nym kościołowi katolickiemu we Fischbach albo dość 
znacznój bibliotece warmbrunskiój, tymczasem w obu- 
dwóch miejscach go nie ma. O pium fur tum przy 
kontroli panującój na zamku mowy być nie może.

W obec tego stanu rzeczy słabnie nadzieja znale­
zienia kiedykolwiek rękopisu. Dopóki spoczywał w 
srebrnój oprawie, wartość srebra broniła go od zagłady, 
ale skoro wypuszczono z rąk tak cenny futerał, nie mo­
żna mieć nadziei, żeby uszanowano i uratowano rękopis. 
Strata zaś, jaką nauka przez to poniosła, jest bardzo wiel­
ka. Prawda, że przez zatracenie oryginału otwarte zo­
stało pole do mniój lub więeój genialnych konjektur, 
tyczących się właścicielek i autorów resp. autorek rę­
kopisu, ale studyom nad językiem książeczki braknie 
pewnój podstawy. Że bowiem wydania nie zastąpią 
oryginału, to nie podlega źadnój wątpliwości. Przede- 
wszystkióm bije tu w oczy różnica zachodząca między 
faesimiliami a tekstem drukowanym n. p. fac. pag. 4 
(wyd. 2) nolayaczy — tekst pag. 25 w o 1 a y a- 
ozy; fac. pag. 6 nadznyczy — tekst pag. 26 na 
dznyczy; fac. pag. 11 gospodze yresch — 
tekst pag. 29gospodzey resch; fac. pag. 12 p y-
eluthamy — tekst pag. 29 pyelyuchamy itd. 
Przy licznych błędach w tekście zachodzących nieraz 
powstaje wątpliwość, czy powstały z winy drukarza, 
czy tóż w oryginale się znajdowały. Brak rękopisu 
sprowadza za sobą konieczność rekonstrukcyi tekstu 
rękopisu, która winna poprzedzać głębsze nad nim 
studya.

Ponieważ podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa rękopis nigdy na zamku fischbachowskim nie 
był, dla tego może się jeszcze znajdować w Polsce. 
Sądzę, że są jeszcze w Polsce osoby, którym teu lub ów

szczegół o losach rękopisu jest znany. Pozbierawszy 
luźne wiadomości możnaby zapewne dojść do prawdy. 
W interesie nauki byłoby pożądanóm, aby tego rodzaju 
wiadomości były publikowane po pismach polskich. Oby 
te słów kilka lepszy odniosły skutek, niż odezwa ogło­
szona przed dwoma laty w Tygodniku Wiel­
kopolskim.

Srebrny futerał znajdujący się w zamku fischba­
chowskim odpowiada w ogólności oprawie papierowój 
drugiego wydania (pierwszego nie mam pod ręką.) Ma 
on format książki, jest możs o połowę grubszy i o pół 
cala węższy od papierowego. Ztąd tóż egzemplarz w 
nim zachowany znacznie jest obcięty. Ściana leżąca 
naprzeciw grzbietu jak przy każdój oprawionój książce 
jest cokolwiek wgiętą. Dwie klamerki z boku umie­
szczone służą tylko do dopełnienia formatu książki, na­
tomiast otwiera się futerał za pomocą wysawalnój ścia­
ny, tój samój, która przy papierowój oprawie jest o- 
twarta. Do przeciwnój ściany przymocowane są dwa 
łańcuszki, które się schodzą w srebrnóm kółku. Łań­
cuszki te, które dzisiejszy marszałek dworu kazał na­
prawić, zapewne służyły do niesienia książki w ręku. 
Arabeski zdobiące futerał dość wiernie są naśladowane 

. na oprawie.
Napis, Libellus precarius itd. ciągnie się 

przez płaską ścianę futerału do bocznój ściany zam- 
kuiętój (odpowiadającój ścianie otwartój w oprawie pa­
pierowój) — na oprawie umieszczony jest przeciwnie. 
W napisie dostrzegłem 3 mało znaczące różnice. We 
wierszu ósmym nie wyraźne K we wyrazie WAPO- 
WSKA ¡późniejsza ręka poprawiła na R; w tym sa­
mym wierszu zam. GASTELLANA ma napis CA- 
STILLANA; data miesiąca pisana jest arabskiemi cy­
frami tak, że czytać należy 11 OGTOBRIS a nie II 
OGT. Litera S. drugiego wiersza pisana jest tak, jak 
w oprawie papierowój.

Wrocław, 20 sierpnia 1876.

Dr. A. D.



domość, iż tam c. k. władze skonfiskowały -<»czny 
transport książek rosyjskich z za kordonu przywie­
zionych.

Wczoraj przejeżdżał tędy z powrotem z Wiednia 
w. książę Michał Mikołajewicz, przedwczoraj zaś arcy- 
książę Reiner, który pojechał na inspekcyą obrony 
krajowćj do Czerniowiec.

(»raliowo, 16 sierpnia.
(Bitwa pod Kuozi).

(Dr. G. K.) Straty Turków poniesione wśród bitwy 
poniedziałkowój z naszćm wojskiem przewyższają nie­
zmiernie oczekiwania nasze. 20,000 Nizamów, Zejbeków i 
Baszibużuków pod dowództwem Mahmu ta paszy wpusz­
czeni w serce Kuczy, z wielką gwałtownością koło południa 
napadnięci przez 5000 Czarnogórców, złamani na wszy­
stkich punktach, pomigszani z Czarnogórcami, zupełnie 
rozbici zostali. Rzeź okropna trwała na przestrzeni 
przeszło 3 godziny drogi od Meduna aż po Dinoce. 
Każdy z czarnogórskich batalionów położył przeszło 
1000 Turków — a najznakomicićj się odznaczył bata­
lion pod dowództwem Martinicza, bowiem 2000 
Turków w pień wyciął, zabrał 6 chorągwi, mnóstwo nie 
zliczone karabinów, amunicyi, bagaży i innych wojen­
nych przyborów.

Wśród tćj morderczój bitwy Mahmud wcale dział 
nie użył — i zostawił je w szańcach Podgoricy. Za­
padła noc uratowała Turków od zupełnój zagłady. 
Straty Turków w rannych i zabitych liczę do 10,000. 
Czarnogórców 400. Usposobienie ducha wojowniczego 
między Czarnogórcami jest jak najlepsze.

Przybyli tutaj wczoraj z obozu w Kuczi kore­
spondent dziennika „1’Eg alité“ z Marsylii, — a 
drugi. Szwajcar — prawdziwość doniesienia powyż­
szego potwierdzają zupełnie.

Z teatru wojny.
Pięty już dzień toozy się zacięta walka pod Ale- 

ksinaezcm, dość pomyślna dla serbskiego oręża, bo 
Turcy pomimo wszelkich wysileń nie mogę przełamać 
linii serbskich. Pułkownik Horwatowicz pobiwszy 
Turków pod Gurgusowaczem obsadził na nowo wzgó­
rza Tresibaby i zagraża tyłowi Ejuba paszy. Jeżeli 
armia serbska zdoła jeszcze przez jakiś czas stawić 
czoło Turkom pod Aleksinaczem i nie da się wyprzeć 
z swych pozycyi, Ejuba paszy położenie będzie nader 
krytycznem. Wojska tureckie, które rozpędził Horwa- 
towicz pod Gurgusowaczem i Tresibabą, są to batalio­
ny prowadzone przez Fazly paszę z Zajczaru. Zada­
niem ich było wkroczyć pomiędzy Gurgusowacz a To­
pię po odejściu armii Ejuba paszy, aby Horwatowicza 
utrzymać w mniemaniu, że ma przed sobę cięgle je­
szcze armię Ejuba paszy, Do pomyślnego udania się 
planu Horwatowicza potrzeba nie tylko utrzymania 
przez Serbów pozycyi aleksinackich, ale nadto śmiałego 
uderzenia Ljeszanina na Zajczar, który słabo jest obe­
cnie obsadzony przez Turków. Ostatnia urzędowa de­
pesza serbska powiada, że czwartego dnia, we wtorek, 
najkrwawsza toczyła się walka aż do późna w noc. 
Obiedwie strony utrzymały się na swych stanowiskach 
pomimo tego, że Turkom znaczne w czasie bitwy na­
deszły posiłki. Serbowie bili się nader walecznie, we­
dle depesz białogrodzkich, a głównie batalion uformo­
wany kosztem księżnój. Z jakie 100,000 wojska anga­
żowanego było w bitwie. Czerniajew kierował osobi­
ście operacyami. Serbskie rezerwy nietknięte dotąd, 
stoję w Deligradzie.

Turecki biuletyn najnowszy donosi natomiast, że 
wszystkie korpusy tureckie utrzymuję ze sobę komuni- 
kacyę i że po wzięciu Aleksinaczu, pójdę prosto na 
Białogród.

Derwisz pasza miał wyruszyć z 12 batalionami do 
Hercogowiny, aby uwolnić Mukhtara paszę, który 
zresztę ma być oddany pod sęd wojenny, z krytyczne­
go jego położenia. Dokąd dotarł Derwisz pasza i gdzie 
obecnie znajduje się z swą armię, nie podaję dzienniki.

Pułkownik Despotowiez rozporzędza obecnie 7,000 
powstańcami w Bośni i wszędzie ustanawia w imieniu 
ks. Milana władze serbskie. W ostatnim czasie miał 
zdobyć dość warowne miasteczko Maidan, leżące w 
północnej Bośni.

O amnestyi tureckićj dla Bułgarów tak piszą do 
Polit. Corr. z Eilipopola pod dniem 15 sierpnia: 
„Ostatnia amnestya sułtana powinna była obdarzyć 
wolnościę bardzo wielu Bułgarów. Uwolnieni są prze­
cież po większćj części niewinnymi zupełnie ludźmi, 
którzy sami nie wiedzę, za co ich osadzono w więzie­
niu. Faktem jest, że schwytani powstańcy i wszyscy 
ci, którzy rzeczywiście brali udział w powstaniu, wy­
prawieni zostali już dawno na tamten świat przez 
Turków. Władze tureckie pozamykały do lochów sa­
mych niewinnych ludzi, którzy nie myśleli wcale o 
powstaniu. Pouczajęcym jest w tej mierze fakt na- 
stępujęcy: W Turnowie znajdowało się w więzieniu 
1028 Bułgarów, z których czterech tylko było 
winnych a reszta składała się z bogatych kupców, 
księży, nauczycieli i chłopów. Turcy zamordowali z 
jakie 800 księży i nauczycieli zupełnie niewinnych. 
W ogóle chwytano w Gabrowie, Turnowie, Sewlijewie 
i Łowiczu bogatych kupców we własnych ich sklepach, 
zabijano ich i dzielono się ich majętkiem. To tćż we 
więzieniach znajduję się sami tylko ubodzy, których 
obecnie wypuszczaję na wolność. Dotęd wypuszczono 
na wolność 5628 ludzi, którzy prawie wszyscy sę 
chorzy i wynędzniali, bo ich morzono głodem we wię­
zieniach a nadto ciężkie na ręce i nogi nakładano im 
kajdany. Wielu wolność już na nic się nie przyda, 
bo zbyt podupadli na zdrowiu, aby mogli żyć czas 
dłuższy.“

Z Petersburga i Moskwy odchodzę co dzień po- 
cięgi sanitarne, w których dla korzystania z wolnego 
przejazdu przez Austrya znajduję się oficerowie mo­
skiewscy, pragnęcy wstępić do armii serbskićj. Osta- 
tniemi czasy 140 tficeiów gwardyi otrzymało urlop 
na czas wojny serbsko-tureckićj i odjechali już na 
plac boju. Dzieje się to skutkiem telegramów Czer­
niejewa.

Z Jass donoszę, że przejazd rosyjskich oficerów 
i ochotników przez Rumunię trwa cięgle i z każdym 
dniem wzrasta. W tych dniach przejeżdżał tamtędy 
major Peterman i 70 do 80 ochotników, między tymi 
znaczna liczba oficerów. Wszyscy przejeżdżajęcy ofi­
cerowie bez ceremonii noszę mundury a broń idzie za 
nimi jako pakunek.

NIEMCY.

Berlin, 24 sierpnia. Sędy uniwersyteckie 
jnaję być zniesione a wszystkie sprawy Btudentów pójdę

do sędów zwyczajnych. Aby jednak senat akademicki 
nie był pozbawionym zupełnie władzy dyscyplinarnój, 
w miejsce dotychczasowego sędziego uniwersyteckiego 
ma być ustanowionym syndyk uniwersytecki. Sprawę 
tę rozstrzygnie ostatecznie parlament, któremu odnośny 
projekt ma być przedłożonym w najbliźszćj kadencyi.

Nordd. Allg. Ztg pisze, że stósunki robotników 
wiejskich znacznie się zmieniły w ostatnim czasie z 
powodu, iż znaczna część robotników, nie mogęc zna­
leźć pracy po miastach skutkiem zastoju przemysłu, 
powróciła na wsie. Z powodu tego napływu robotni­
ków po wsiach, zadania ich znacznie się zmniejszyły 
i robotnik wiejski staniał bardzo.

Pisaliśmy już swego czasu, że członek komisyi pra- 
wodawczćj Bernarda postawił wniosek, aby żadnego 
członka parlamentu lub ciała prawodawczego niemie­
ckiego nie było wolno aresztować w czasie trwania ka­
dencyi, bez uprzedniego zezwolenia odnośnego ciała. 
Obecnie wydrukowano protokuł komisyi prawodawczćj, 
w którym między innemi mieści się oddowiedź dyre­
ktora Amsberga na wniosek posła Bernardse. Dyre­
ktor Amsberg oświadczył, że rzędy niemieckie nie mo­
gę 'przyjęć i nie przyjmę wniosku Bernarda«.

FRANCYA.

# Pary« 23 sierpnia. Mowa ministra spraw 
wewnętrznych p. de Marcère, miana na bankiecie w 
Domfront, z którćj wczoraj ustęp przytoczyliśmy, zaj­
muje nadzwyczajnie wszystkie stronnictwa i ich organa. 
Zaraz po jćj ogłoszeniu występił organ biskupa orle­
ańskiego La Défense z gwałtownemi przeciw mi­
nistrowi zaczepkami, który wedle nićj „ledwo inaczćj 
mówił jakby radykalny trybun ludowy był mówił.“ — 
Nadzwyczaj oburzony jest Univers, który zarzuca 
ministrowi, że zagraża w najwyższy sposób interesom 
religii przez zamianowanie licznych urzędników, — 
którzy otwartymi sę przeciwnikami religii, którzy po 
prostu sę niegodni, aby byli urzędnikami państwa. — 
„Lecz istnieje jeden jeszcze ratunek — dodaje Uni­
vers — osoby owe, które zdaniem ministra gotowe 
sę zawsze wstrzymywać czynność rzędu, nie przestanę 
pracować przeciw niezdrowym jego ideom, aż nareszcie 
cały upadnie system. Śmiałe słowa p. de Marcère nie 
mogę znieść oświadczenia arcybiskupa paryzkiego, że 
rzeczpospolita będzie chrześciańskę albo upadnie, i 
zrozumieć będzie musiał, że rzeczpospolita, jeżeli się nie 
zmieni, rychło upadnie.“ W równy sposób występuję 
przeciw ministrowi bonapartyści, legitymiśoi i orleani- 
ści i to głównie z téj przyczyny, że twierdził, iż ża­
dnych już w kraju nie maję zwolenników i sprzymie­
rzeńców.

Republikańskie natomiast dzienniki przyjęły mowę 
p. de Marcère z wielkiém zadowoleniem a mianowicie 
chwali organ p. Gambetty, Republique Française 
nadzwyczajnie umiarkowanie jego. Dziennik ten nie 
wierzy jednak w możność kompromisu lub pojednania 
z stronnictwem klerykalném, o ktôrém minister był 
wspomniał w mowie. Bo tćż stronnictwo to nie zna 
równouprawnionego obok siebie istnienia kościoła i pań­
stwa, nie chce wolności lecz panowania. W podobny 
sposób wyrażają się Monitor, Journal des Débats 
Temps, Opinion itd. Ostatni dziennik sędzi, że po 
takićj przemowie ministra, najważniejszą dzierżącego te­
kę, Francya już długo czekać nie będzie potrzebowała, 
by używać téj saméj wolności co Anglia, Stany Zje­
dnoczone, Szwajcarya, co wszystkie rzeczywiście wolne 
kraje, a w nadziei téj wita mowę ministra jako ju­
trzenkę nowych czasów.

Dziennik Français ogłasza od niejakiegoś czasu 
pod tytułem : „Merowie i urzędnicy p. de Marcère,“ bio­
grafie ich mianuwicie z departamentów południowych. 
W biografiach tych korzysta Français z dokumen­
tów urzędowych, listów poufnych, które prefekci z 
dnia 24 maja przesyłali do ministra „publicznego po­
rządku.“ Niektóre z tych biografii podaję bardzo do­
kładne i zajmujące szczegóły, more dzienniki reakcyjne 
w Paryżu i na prowincyi — ostatnie szczególnie, jeżeli 
podaję wiadomość o merach i urzędnikach ich departamen­
tu — szzbko przedrukowuję. Na publiczności jednak re- 
welacye te organów p. Buffeta złe zrobiły wrażenie a mini­
ster spraw wewnętrznych przesłał dla tego przed odja­
zdem do Domfront przez Agence Havas wszystkim 
dziennikom prowincyonalnym uwiadomienie, w ktôrém 
wspomina o owych rewelacjach i nazywa je niedokła­
dnemu W obeo tego oświadczył jednak natychmiast 
Français, że podtrzymuje prawdziwość i autenty­
czność wszystkich przez siebie ogłoszonych dokumen­
tów. Ponieważ oryginały ich znajduję się w archiwum 
ministra spraw wewnętrznych, przeto nasuwa się py­
tanie, w jakiby sposób dostały się w ręce dziennikarzy 
„moralnego porządku.“ Wyjaśnić to zapewne będzie 
mógł p. Buffet.

Avenir Militaire twierdził wczoraj, że nowy 
minister wojny jenerał Berthaut nie zamierza podać 
się ani na kandydata do senatu ani Izby deputowa­
nych, ponieważ dobry minister wojny powinien się o- 
becnie zdała tizymać od polityki. Zresztę zamieiza 
nowy minister wszystkie projektowane reformy w wiel- 
kićj części przynajmnićj przeprowadzić jeszcze do końca 
września br.

Dzisiejszego rana odbyła się w pałacu Elysée za­
powiedziana rada ministrów, na którćj po raz pierwszy 
był obecnym nowy minister wojny, nie byli zaś obecni 
pp. ks. Decazes, Dufaure i Waddington. Ostatni maję 
do soboty wrócić do Paryża, w którym to dniu odbyć 
się ma ogólna narada.

Monitor proponuje ks. Decazes, który już kilka 
razy przepadł przy wyborze na senatora, na opróżnione 
przez śmierć śp. Ludwika Wołowskiego krzesło sena­
torskie.

Z nowo wybranych marszałków rad jeneralnych 
należy 48 do stronnictwa republikańskiego a 41 do je­
go przeciwników. Widać ztęd, że idee republikańskie 
coraz głębsze po całym kraju zapuszczają korzenie.

Rada gminna miasta Lugdunu wyznaczyła 75,000 
franków na uroczystości, jakie się przy przyjęciu mar­
szałka prezydenta w tćm mieście odbywać maję.

Wedle ogłoszonego wykazu urzędu celnego prze­
wyższyła wartość importu w pierwszych siedmiu mie­
siącach roku bieżącego — wynosząca 2139 mil. fran­
ków, — import tegoż czasu roku 1875 o 62 mil., war­
tość zaś eksportu — wynosząca 2054 mil. zniżyła się 
o 126 mil.

lLU r c y a.
# Carogród, 22 sierpnia. Proklamacya ture­

cka do narodu serbskiego, o którćj wspomniał talegram 
carogrodzki, brzmi w tłumaczeniu:

Serbowie I Jesteście potomkami owych Serbów, 
którzy przeszło pięć wieków żyli w pokoju i bezpie­
czeństwie pod ojcowskiemi skrzydłami cesarsko-otomań- 
ekiego rzędu. Rząd ten robił, co było w jego siłach,

aby waszych przodków obsypywać dobrodziejstwami. 
Te same uczucia sprawiedliwości i przywiązania żywi 
i dla was, będących potomkami tamtych.

Serbowie znowu z swćj strony oceniając tego ro­
dzaju postępowanie, nie myśleli w długićj epoce swego 
połączenia z Turcyę, obok utrzymania swćj naro- : 
dowości o niczćm innćm jak o ekonomicznych intere- • 
sach i pomyślności własnego kraju. Robili to idąc za 
radę sędziwych swych starców, którzy mieli przede- ■ 
wszystkićm na oku postęp i zbawienie Serbów. — ' 
Zachowali oni niezmienne do W. Porty przywiązanie 
w czasie wszystkioh wojen i rewolucyi, jakie trzęsę • 
światem od lat 40. Żyli w pokoju a sprawiedliwe to [ 
i honorowe postępowanie owych wiernych poddanyeh j 
było ustawicznie przedmiotem wywzajemniania się ze ' 
strony rzędu cesarskiego, który nie lekceważąc ich ży- i 
czeń, dodawał peryodycznie nowe przywileje do tych, ‘ 
jakie dotychczas były ich udziałem.

W. Porta starała się zawsze tak postępować, by 
świat cały miał dowód, że ona w swoich uczuciach 
żadnćj nie robi różnicy między Serbami a chrześeiań- 
skimi lub muzułmańskimi jćj poddanymi, a aby okazać 
Serbom tćm większe swe zaufanie, oddała księciu serb- ; 
skiemu komendę nad warowniami w Serbii.

Tymczasem ludzie stojący na czele Serbii, depcęo 
nogami usiłowania i pokojowe instynkta narodu serb­
skiego postanowili posłużyć się nim, aby osiągnąć cel 
ambitnych swoich mrzonek. Uwiedli część narodu 
serbskiego i zniewolili go do niesienia pomocy bunto­
wnikom Bośnii i Hercogowiny.

Nieszczęśni ci uwodziciele odpowiedzieli na przed­
stawienia dworu cesarskiego i upomnienia mocarstw w 
ten sposób, iż zrzucili odpowiedzialność za własne błę­
dy na barki narodu. Tak tedy zdradzili sprawę Ser­
bów i pogorszyli położenie nieszczęśliwych, którym 
niby to chcieli spieszyć z pomocą.'

W ostatnich czasach posprowadzali sobie oficerów 
zagranicznych i dowódzców i odpowiednio do ułożo­
nych planów wcisnęli gwałtem narodowi serbskiemu 
broń do ręki celem napadnięcia niespodzianie i zwal­
czenia sąsiadów, z którymi naród ten żył od pięciu 
wieków w przykładnym pokoju, nie mnićj spalenia i 
zburzenia ich dzierżaw.

Serbia jest nierozdzielnę częścią państwa otomań- 
ekiegu a mieszkańcy jćj sę poddanymi rządu cesarskie­
go. Interesa jednćj i drugiego są jak najściślćj z sobą 
połączone. Moźeż rząd ten patrzeć z zadowoleniem 
na ruinę, jaka grozi Serbii skutkiem wojny ? Niel a je- 
źli zmuszoną była z bronią w ręku zająć swe dzierża­
wy, stało się jedynie celem ukarania bezmyślnych, 
pragnących przywłaszczyć sobie prawa W. Porty i po­
łożenia końca zbrodniczym ich zamachom.

Rząd ubolewa głęboko nad nieszczęściami i stra­
tami, jakie poniósł lud serbski skutkiem zaciekłego o-

f>oru, jaki stawiła jego armii obłąkana frakcya tego 
udu. Boleje nad tćm, iż nierozdzielna część państwa 

tureckiego pustoszoną jest klęskami wojny i że tyle 
kobiet, dzieci, starców i niestawiających oporu mie­
szkańców narażonych jest na najcięższe próby.

Ludzie, co ujęli ster rządu w swoje dłonie, a któ­
rych świętym było obowiązkiem służyć interesom wła­
snego kraju, przez zapewnienie mu dobrodziejstw niemnićj 
pracować nad pomnożeniem źródeł jego dobrobytu, — 
obrócili pieniądze ludu na za.iupno broni i na uzbro­
jenia. Ich nienasycona ambicya i zgubne namiętności 
spowodowały ich do obrócenia grosza zebranego przez 
naród serbski na utrzymanie własnych rodzin, dzieci i 
krewnych na zgubę tego narodu.

Serbowie 1 Wiedzcie, że rząd cesarski wszystkich 
swoich podwładnych, chrześeian czy muzułmanów, u- 
waża jakoby własne dzieci. A nie ma takiego ojca na 
ś wiecie, któryby pragnął nieszczęścia najdroższych mu 
istót. Celem okupacyi militarnćj Serbii nie jest bynaj- 
mnićj ruina tćj pięknćj prowincyi i ich zacnych mie­
szkańców, lecz jedynie ukaranie tych, co zerwali się 
przeeiw rzędowi cesarskiemu i co tyle ściągnęli klęsk 
i nieszczęść na spokojną ludność.

Ci mieszkańcy, co nie biorę udziału w zbrodni- I 
czćm dziele, mogę liczyć na skuteczną opiekę i szcze­
gólniejsze względy W. Porty.

W śród takich okoliczności sę i pozostanę niezmien­
nie sympatye rzędu cesarskiego po stronie narodu serb­
skiego. Rząd ten pragnie zapewnić wśród nieporząd­
ków wywołanych przez kilku bezsumiennych awantur­
ników, pragnącyoh kosztem największych nieszczęść 
sprowadonych na własną ojczyznę dogodzić swym oso­
bistym interesom, otóż rząd ten pragnie zapewnić ko­
bietom, dzieciom i starcom opiekę i bezpieczeństwo.

Skutkiem tego dała Porta wszystkim dowódzoom 
swojego wojska rozkaz formalny, aby strzegli i ochra­
niali życie, majątek, rodziny i ogniska wszystkich mie­
szkańców Serbii bądź poddających się władzom woj­
skowym, bądź składających broń dobrowolnie. Zakusy 
lub gwałty, jakieby zachodziły bądź ze strony żołnie­
rzy bądź z innój strony przeciw życiu, własności pod­
dających się mieszkańców, mają być sumarycznie ka­
rane. Gdyby zaś znaleźli się między mieszkańcami 
tacy, coby po poddaniu się lub wydaniu broni dali się 
namówić do nowych przeciw naszćj armii kroków nie­
przyjacielskich, mają być karani wedle całćj surowości 
praw wojennych.

Niniejsza proklamacya zmierza do pouczenia Ser­
bów, że ci wszyscy, którzy w zaufaniu praguą zdać 
się z swćm życiem, mieniem, swemi rodzinami na lo­
jalność i łagodność rządu cesarskiego i co silne mają 
postanowienie nic wykraczania już więcćj przeciw o- 
bowięzkom poddańczym, mają udać się bezzwłocznie i 
to albo osobiście albo za pośrednictwem delegacyi do 
najbliższego komendanta wojsk cesarskich. Ci zaś, co 
stać będą upornie przy sztandarze rewolucyjnym i nie 
pójdę za głosem tćj proklamacyi, sami sobie przypiszą 
konsekwenoye swego buntowniczego postępowania. — 
Niech się spełni sprawiedliwość Bożal

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hcreogowina, Uułgarya.

$= Do Morning Post piszą z Berlina, że mocar­
stwa przygotowują wspólny protest przeciw okrutnemu 
prowadzeniu wojny ze strony Turcyi. Nie podlega dzi­
siaj najmniejszćj wątpliwości, że krok taki byłby ze 
wszech miar usprawiedliwiony. W Bułgaryi bowiem 
panuje, wedle doniesień całćj niemal prasy europejskiój 
bezgraniczna anarchia. Nikt z chrześeian nie śmie 
wychylić się ze wsi i z miasta bez narażenia życia 
swojego i mienia na największe niebezpieczeństwo. — 
Nie lepiój się dzieje w miastach ożywionych, posiada­
jących wojsko i policyą, organa bowiem bezpieczeństwa 
publicznego, władze i policya biorę same niepośledni udział 
w trapieniu i torturowaniu chrześeian. Bośnią całą prze­
ciągają sfanatyzowani derwisi wzywający mahometański 
motłech do wymordowania chrześeian i rozpoczęcia 
wojny religijnćj. O obchodzeniu się z uwięzionymi 
Bułgarami zamieszcza N o r d straszne szczegóły. W

Filipopolu np. gdzie więzienia nie wystarczają na owym, 
mieszczenie ofiar zamknięto nieszczęśliwych w pry jyszen 
tnym budynku, który służył pierwćj za łaźnią, a ^zosta 
lat kilku został obrócony na śpichlerz. Turcy tymcralny 
sem wpakowali do tego lochu 285 (I!) osób, mięrłoskic 
któremi wiele rannych i chorych. Atmosfera była dożonj 
taj przy strasznych upałach tak zatrutą, że dozo jgQ0W 
pouciekali, a lekarz, który chciał przynieść pomoc c groma 
rym, musiał odstąpić od tego zamiaru. Na wszystję na 
jego przedstawienia i reklamacye odpowiadano: Ki--10 
chaj zdychają I Przez dni trzynaście aż do przybyjnćj ’ 
p. Barninga więźniowie ci oddychali zgniłćm po»,nemi 
trzem. .ycb n

Jaką mają wartość przeprowadzone przez rząd 44.^ 
recki śledztwa, dowodem na to ta okoliczność, iż t|'—' 
bunały sądowe nie dają najmniejszego baczenia na n 
elementarniejsze warunki procedury sądowćj jakiemi 
stwierdzanie istoty ozynu, konfrontaoya świadków, pn 
prowadzenie śledztwa i ostateczna rozprawa w języ 
krajowym. '

Nie lepićj się dzieje i na innych miejscach. Zdi, • j 
się jakoby mieszkający w Tesalii, Albanii, Epirze, Al“2' 
cedonii Machometanie pozazdrościli swym współ» &a,a 
znawcom w Bułgaryi, Bośni i Hercogowinie krjwołó1 
zbryzganych wawrzynów i dziś wytężają wszelkie eij żai 
siły, aby sprostać ich czynom bohaterskim. Oto ¿„jak 
piszą między innemi z Janiny do Polit. Corń :e 
Albańskie bandy gospodarują tutaj w okropny sposi i 
napadają na majętniejszych mieszczan, rabują chłopi ‘u^c. 
uprowadzają dziewczęta ohrześoiańskie. W obec ty< bydł< 
wszystkich nadużyć zachowują się władze częścią 
bezsilności częścią z apatyi zupełnie biernie. Vali t; 
reckiego vilajetu, Akif pasza jest zresztą uczciwym 
dość sprężystym mężem; wypadki atoli wyrosły m 
tak nad głowę, że nie umie sobie dać rady. Rezyduj 
cy tutaj konsulowie niejednokrotnie robili mu z tej 
powodu swoje przedstawienia i zwracali uwagę na gn 
żące niebezpieczeństwa; przede wszystkićm konsul tut ,pOot, 
cki Trojański przedłożył mu całą listę oburzających w Kond

itweu 
preyji 
lująo 
nieme 
mu i 
tlisłu:

padków, w których chrześcianie stali się ofiarami 
natyzmu mahometańskiego.

Trojański domagał się ukarania winnych i to n 
przyrzeczono. Zamieszkali w wilajeoie w znacznćj wi 
kszości Grecy są o wiele odważniejsi i więcćj zdete 
minowani jak Bułgarzy. Tam gdzie władze nie eą 
stanie dać im zadośćuczynienia, gromadzą się i łącz) 
stawiają odważnie czoło swym ciemiężcom.

Pewien Grek, nazwiskiem Russides, utworzył llllbi 
górach Larissy rodzaj legionu greckiego, na któreg X 
czele występuje jako mściciel krwawych czynów albai pilot 
skich baszibuzuków i band rabusiowskiuh. Za jeg pray 
przykładem poszedł możny archont heleński Petroki 
który sformował i uzbroił własnym kosztem 1200 (? mie 
Greków, stanowiących pod jego komendą rodzaj straż meni 
policyjnćj, broniącćj chrześeian przed okrucieństwau 
tureckiemi.

Z Filipopolu piszą pod dniem 15 bm: Ostatni 
amnestya bułgarska przyniesie niezawodnie wolnoi took 
wielu bardzo rodzinom. Uwolnieni atoli to po najwię 
kszój części najniewinniejsi ludzie, którzy nawet ni 8k&’ 
wiedzą, za co dostali się do więzienia. Faktem jee Kon 
że wzięci do niewoli powstańcy i rzeczywiści sprawo Ant 
ruchu majowego dawno są już na tamtym świecie. - G“1 
W rękach władz są po większćj części niewinni, któ Sus 
rzy ani myśleli o jakićmbądź powstaniu. Pouczaj) 
cym w tćj mierze jest fakt następujący: W Trnowi 
znajdowało się 1028 Bułgarów pod kluczem, z tych 
tylko dopuściło się istotnego przeciw władzy przest) ^ro 
pstwa. Reszta składała się z pochwytanych luźni 
znakomitych kupców, duchownych, nauczycieli i chło 
pów. W Sevlejewie zamknięto 50 Bułgarów, z któryc 
2 tylko uznano za winnych częściowo. Tymczaeet 
stwierdzoną jest rzeczą, że powieszono bardzo wieli riy 
zupełnie niewinnych. Można udowodnić, że blizko 80( 
księży i nauczycieli postradało niewinnie życie. Bo <hi 
gaci kupcy w Gabrowie, Trnowie, Sevlejewie, Loweoi pu 
itd. zostali pochwytani w swych sklepach i prawie bei 
wyjątku wytraceni; majątek ich przepadł na rzecz fi po: 
skusa a raczćj urzędników, którzy nim się podzielili łil 
Uboższych więźniów pozostawiono po większćj częśc 
przy życiu i dziś wypuszczono na wolność. Jeden i jj, 
tych nieszczęśliwych chce udać się do Londynu, abj tal 
przed całym światem dać świadectwo o niesłychanych 
okrucieństwach. — Do tćj chwili wypuszozono z wie ss 
zień 5628 osób. Ubodzy więźniowie są złamani, wy at 
nędzniali i chorzy, żywiono ich bowiem bardzo niegodzi ży 
wie. Wielu z nich nie widziało od kilku miesięcy pro 
mienia słonecznego i czystćj bielizny. Wszyscy zresztą

wyje'
dzen

dźwigali na rękach i na nogach ciężkie żelaza. Nie 
zawodnie że zajmnićj czwarta część uwolnionych ule* 
gnie następstwom więzienia i znajdzie pod mogiłą wie 
czny spokój. Przeciw Fazylowi paszy, który wiele nie' 
winnćj krwi wylał, mnóstwo ciężkich zanoszą skarg 
W samćm Sevlejewie rozkazał ściąć 50 Bułgarów 
których niewinność jest udowodnioną; — majątek ich 
skonfiskował. Abdul Kerim pasza miał obecnie sposo­
bność przekonać się o zachodzących w administracji 
nadużyciach. W Zofii przyrzekł deputacyi Bułgarów/ 
iż przemawiać będzie u W. Porty za usunięciem wszy 
stkich urzędników w jedrenerskim wilajecie.

Dziennik Daily News otrzymał z Filipopolu 
świeżą korespondonoyą o okrucieństwach tureckich w 
Bułganii. Czytamy tutej między innemi: W Otlu- 
Keyi zamordowano w sposób okrutny 3000 osóbl Po 
ulicach noszono dzieci wbite na bagnety!! W Bazard-, 
żyku zamordowano tysiąc osób, które nie stawiały naj­
mniejszego oporu. W Jamboli usypano przed mieszka­
niem włoskiego konsula całą górę z ludzkich głów 
śoiętych w Bazardżyka. Psy roznosiły owe szczątki 
ludzkie. Domy Bułgarów w Jamboli zostały splądro­
wane przez regularne wojska tureckie i przez mieszkań-? 
có w tureckich. Ten sam korespondent pisze z Filipopolu/ 
że na energiczne domaganie się amerykańskiego kon­
sula Schuylera, wydano rozkaz wypuszczenia na wol­
ność wszystkich więźniów z wyjątkiem mocno skom-; 
promitowanyoh. W tym dniu miano tćż wypuścić na 
wolność 300 osób. W okolicach Mitrowicy i wzdłuż 
południowo-zachodnićj granicy serbskićj, rozboje i okru-ł 
cieństwa są jeszcze ciągle na porządku dziennym. Wszy-? 
stkie miejscowości wzdłuż drogi prowadzącćj z Niżu doi 
Zofii są wyludnione; mieszkańcy schronili się przed ba- 
szybuzukami i Czerkiesami.

We Włoszech powstało „Stowarzyszenie dl# 
wyzwolenia i zbratania plemion półwyspu 
bałkańskiego“ z następującym programem: 1. Pod-I 
pisani założyli „związek“ dla wyzwolenia i zbratani#? 
plemion półwyspu bałkańskiego. 2. Główny cel sto-? 
warzyszenia polega na użyciu wszelkich moralnych i 
prawnych środków: a) aby przeprowadzić federacyą na­
rodów bałkańskich z równemi prawami i obowiązkami/ 
bez względu ua pochodzenie i religią; b) aby w razie* 
wątpliwego lub niepewnego wyniku wojny Włochy ja­
ko państwo wystąpiły z czynną pomocą dla uciśnio­
nych; c) aby ze strony Wioch lub Europy roz­
poczęto układy w celu zapobieżenia wojnom, mogą­
cym wybuchnąć na półwyspie, osobliwie wojnom w



cwym. 3. Na wypadek powstania na Bałkanie stówa« 
ry, jysze nie będzie nieść pomoc rannym, tudzież sierotom 

pozostałym po bojownikach wolności. 4. Komitet cen- 
mcfalny będzie zakładał filie we wszystkich miastach 
lię^loskich. 5. Na wypadek powstania chrześcian będzie 
a złożony komitet pomocniczy i komitet żeński dla pie« 
zojgnowania ranionych. 6. W szczególnych wypadkach 

madzę się wszystkie komitety w celu naradzenia 
petfcię nad rozpowszechnieniem zwięzku. W punktach 

10 omawia statut stosunek stowarzyszenia do obe- 
byeoćj wojny i zapowiada, że związek wszelkiemi pra- 
onunemi środkami starać się będzie o pomoc dla walczą-

¡ych na Bałkanie.
id
hr"

Ostatnie telegramy *
(Z biura Wolffa.)

Z ar a, 24 sierpnia. Dzisiaj przeszedł od* 
dział turecki granicę austryacką. pod Ossoiną, 
zabrał ze sobą 80 sztuk trzody chlewnej, pięć 
wołów i pięć mułów, oraz strzelał do ludności 

żandarmów, przyczem raniono jednego wie­
śniaka a drugiemu ucięli Turcy głowę. Gdy 

lr'dwie kompanie strzelców nadeszły, cofnęli się 
p(j Turcy za granicę pędząc przed sobą zrabowane 
tyj bydło. _____
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 25 sierpnia.
— j- Wczoraj odprowadziliśmy na miejaoe wieoznego 

ipoozynku zwłoki i. p. Wiktoryi Ry mar k ie w iozo w 6 j. 
Kondukt żałobny prowadził, poprzedzony liozuóm duohowień- 
(twem, ks. prałat Lików a ki. Liezne bardzo grono krewnyob, 
przyjaoiół i znajomych oddało ostatnią przysługę zmarłćj, oka-
uijąo tém samém oześć należną cichym cnotom śp. W i który i, 
üiemuiéj współozuoic osierooonemu po niój małżonkowi, znane­
mu i oeuionemu w najszerszych kołaob naszego Księstwa a wieloe 
taslużonemn profesorowi.

— * Naczelny prezes naszego Księstwa p. Günther 
wyjeohał dnia wozorajszego za dłuższym urlopem.

— * Wedle wydanego przed dwoma laty rozporz^ 
dzenia magistratu nie są egzekutorowie uprawnieni 
udbi.rania zaległych podatków. Przypominamy rozporządzenie 
te podatki płaoąoym, gdyż pani pewna musiała w tych dniach 
zapłaeić raz jeszcze 6s M. podatku doobodowego, ponieważ za­
płacone nie zostały oddane, gdzie się należało. Podobnyob 
przypadków zdarzyło się kilka w czatach ostatniob.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli:

Ksiądz proboszcz Ziętkiewioz z Obiezierza, poseł parla­
mentu niemieokiego 6 fen.

„Wujek od synowoów“ Poznań 65 fen.
Zebrane przez p. Grentkowskiego rzeźbiarza od pp. M. Pio­

trowskiego, Bentkowskiego, Waw. Piotrowskiego, Kobierekiego 
i innych współpracujących przy odnowieniu kaplicy imienia Po- 
tuokich w Gnieźnie razem 70 fen.

Za pośrednictwem p. Szczepańskiego złożyli: Kaźmir- 
ska, Hartinger, Staohowaka, Klimasek i iani 1 M.

Za pośrednictwem p. Brodowskiego z Paar złożyli: 
Konrad i Franciszka Koziorowsoy, Antoni i Wiktor Turkowaoy, 
Antoni Niechoieiski z żoną, Leon Jackowski z żoną, Antoni 
Guloz, Antonina Pytlińska, Maryanna Blook, Aleksander, Au­
gustyn, Tadeusz i Ludwik Brodowscy razem 75 fon.

Dominium Murzynowo kuśoielne i Gabaszozewo 
aJSrOaikę.

Z Wałcza złożyli: Józef, Petronela, Lucia i Isia Wali- 
szewscy, Adam Szulozewaki, Kaźmirz, Antonina, Marya Stasia, 
Prowidka, Antosia i Franus Majka 60 fen.

r. Zygmauoflgki z Marszałków z familią i gminą 3 1
Ks. Zawadzki z parafią Bukownioa i Chlewu 3 M.
P. Grabski z Kunowa wraz z familią i z ludźmi 3 M,
Ze Zbąszynia od 10 osób ó0 fen.
Dotąd zebraliśmy na cel ten 677 M. 9(1 fen.
— * Komenda orugiego przybocznego pułku huza­

rów sprzedawać będzie niezdatne do dalszój służby konie:
w Poznaniu dnia 1 września przed południem o 10 go­

dzinie na dziedzińcu koszar dla kaseryi około 20 koni drugiego 
pułku przybocznego huzarów; dnia 21 września o 10 godzinie 
przed południem na Działowym ptaou 18 koni 2 oddziału po 
znańskiego pułku artyleryi poluój Nr. 20; cnia 30 września przed 
południem o 10 godzinie na Działowym placu 25 koni dolno, 
szląskiego batalionu pociągów Nr. 6;

w Lesznie dnia 30 sierpnia ptzed południem o 10 go- 
dżinie przed ratuszem około 20 koni przybocznego pułku huza­
rów; dnia 18 września przed południem o 10 godzinie przed 
ratuszem około 10 takiebże koni.

— * Pod przewodnictwem prowincyonalnego rudzcy 
szkolnego p. dr. Polte odbył się minionego poniedziałku e 
gzamiu ustny abituryentów szkoły realuéj w Rawiczu. Z trzeh 
abituryentów jeden od egzaminu był uwolniony, dwaj inni zło­
żyli go.

— * Nadrugiem przedstawieniu „Emigraeyi Chłopskićj,“ 
przez towarzystwa dramatyczne poznańsaie entuzyastyozne owa- 
oye dla jéj autora, pisze Wiek, powtarzały się kilkakrotnie. 
Dziś rano Anözyo opuśoił Warszawę udając się z powrotem do 
Krakowa. Utalentowany autor zasmucony przykrym wypadkiem 
jaki na tém przedstawieniu spotkał p. Siedleckiego, artystę 
grająoego rolę Szultza. W akcie 4, wystrzałem z pistoletu ra­
nionym on został w nogę powyżój kolana, zdaje się za silną przy 
bitką. Zdaje się jednak, że rana p. Siedleckiego nie jest nie­
bezpieczną i że tém samém przedstawienia dramatu Anozyoa 
Tivoli nie ulegną zawieszeniu.

— * Prośba o pomoc I Dnia 18 bm. wybuchł ogień 
naszém mieście, który pomimo siiuéj obrony pięć domów w po 
rzynę obrócił. Właściciele tyohże domów nie byli woałe zabez­
pieczeni w kasie ogniowéj, a zatem wielkie ponieśli szkody 
Ponieważ miasto nasze nie jest w stanie poszkodowanych dosta­
tecznie wapomódz, wzywa się przeto ludzi szlachetnych, aby 
przez łaskawe datki ohooiaż w ozęśoi poratowali nieszczęliwych

Poniee, duia 24 sierpnia 1876.
Z upoważnienia komitetu.

A. Marohwiński, 
aptekarz.

— * Dnia 22 b. m. o godzinie 7il2 przed południem 
Wybuchł ogień w Ziem li nie, wsi o unię od Ponieua oddalo­
nej, i obrócił w perzynę najpierw stodołę dominialną a następnie 
5 jeszcze gospodarstw włościańskich wraz z wszystkiemi zapa­
sami tegorocznego żuiwa. Z palących się budynków pogorzelcy 
mało co wyratować mogli a nadto nisko byli zaasekurowani. - 
Czwarty to już w krótkim czasie pożar w tamtejszéj okolicy, 
jak do Posen er Z tg. donoszą, nie ma od tygodnia prawie 
dnia, w któryinby w okręgu 3—4 milowym nie było widać po­
żaru a niekiedy dwóch naraz.

— * Spisywanie dzieci według koloru włosów, które się 
w przeszłym roau po szkołach Rzeszy niemieckiej odbywało i 
dało powód do zastraszających lud wieśoi a nawet i do zabu­
rzeń, okazało ten wielki rezultat, że | dzieci ma blond włosy, 
mianowicie w prowiucyach wschodnich. W Bawaryi zaś tylao 
3b pre., w państwie pruskiém natomiast 35 pre. Między żydami 
11 pro. blondynów i to w okolicach, w któryoh reszta miesz 
tańców do biunctów się liozy, jak w Górnym Szląsku. Czyż 
tu oaiy nabytek dla nauki?

— * Postępy cywilizacyi. Wieś Kleczewko w po­
wiecie sztumskim przezwano na wniosek właściciela Niemca na 
Louisenwalde.

i — f Pogrzeb .Ludwika Wołowskiego. Pochowanie 
twiok ś. p. Wołowskiego, senatora dożywotniego, członka 
instytuiu Frailcyi, odbyio się — pisze jeden z dzienników tran 
eusaioh — dzisiaj o godzinie 9 z rana w kościele św. Trójcy 

Wspomnieliśmy już, że ś. p. Wołowski zakończył żywot 
doczesny po za Paryżem. Aż do ostatniéj chwili żyoia zacho­
wa! całą bystrość urnysiu, posiada! samowiedzę Bwego stanu, 
orat jego, który krotko przed jego śmiercią przybył z Huin- 
“drga, i siostra jego, wdowa po Leonie Fauoher, byli przy 
tumni ostatnim ohwiiom nieboszczyka,

S. p. Wołowski żądał za życia, ażeby pogrzeb jego odbył 
Bl$ z największą skromnością, a pieniądze, któreby zamierzano 
Wydać na tęż uroczystość, ażeby rozdane były mięuzy ubogie 
todziny polskie, zamieszkujące we Franoyi. Zastósowauo się 
•dmiennie do ostatniéj woli meboszozyka; jeżeli bowiem uro- 
daystość w Kościele bardzo byia świetną, konwój pogrzebowy 
dyl trzeciorzędnym,
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Wiadomo, że oiało ś. p. Wołowskiego zwieziono wozoraj 
do Paryża i wstawiono do aklepień kośoioła św. Trójey.

0 godzinie 9 rozpoozęła się msza święta, celebrowana 
przez 0. Aleksandra (Iłowieokiego), przełożonego uisyi pol­
skich w Paryżu i przyjaoiela rodziny Wolowskioh — podczas 
którój śpiewała kapela parafialna.

Na ozele konwoju pogrzebowego szli brat nieboszczyka i 
szwagier jego p. Tassy.

Pomiędzy obecnymi spostrzegliśmy liozną deputaoyą z se­
natu, wielu senatorów i deputowanyoh, deputaoyą z oztereob 
członków instytutu w stroju galowym, deputaoyą emigraoyi pol- 
skiéj w Paryżu i piętnastu uozni szkól polskich, których nie­
boszczyk był dobroozyńozą. Dzieci te szły tuż za ozlonkami 
rodziny.

Oprócz tego widzieliśmy jenerała Bertbaut, nowego mini­
stra w ijny, prefekta polioyi i innyoh dostojników.

Zwłoki ś. p. Wołowskiego pochowano na cmentarzu Père- 
Laohaise w grobowcu rodzinnym.

— * Do Wieku piszą o najnowszym utworze Wagnera, 
oo następuje :

Zamiar przysłużenia się germańskiój ojczyźnie wspaniałym 
teatrem, w którymby prawe jéj dzieci w harmonijnój jedności 
kołysały swą wyobraźnią, od dawna już kieikowal w umyśle 
Ryszarda Wagnera. Nosił się z nim podobno od r. 1862, jak­
kolwiek utrzymują niektórzy, że myśl tę powziął był najprzód 
za woześuie zmarły dla sztuki Tausig. Nie przesądzająo wsze­
lako, przy kim pierwszeństwo pomysłu pozostać winno, możemy 
jedynie orzeo, że przeprowadzenie tój myśli i urzeczywistnienie 
jéj Germania, Europa i ludzkość oała zawdzięczają Wagnerowi.
I jest to bardzo naturalném, bo wątpić należy, czy pomimo ca­
łego fanatyzmu, jaki cechuje niektóryoh zwolenników wagne- 
ryzmu, znalazłby się między nimi obooiaż jeden, któryby wysiłki 
lat całych, nieprzeliczone kłopoty i zabiegi a zawody złożył na 
ołtarzu mistrza, po to jedynie, by podać mu sposobność mono­
polizowania dzieł swyoh na własnój scenie, urządzonej wspa­
niale i z niebywałym komfortem. Odróżnijmy bowiem w Wa­
gnerze pierwiastek twórczy, który dla sztuki ma wielką donio­
słość, od pierwiastku czysto ludzkiego, samolubnego, stawiają­
cego mu nie rzadko wiasne widoki na celu. W oatéj sprawie 
teatru w Bayreuth widzimy owego podwójnego Wagnera, z je- 
dnéj strony gorąozkowo zajętego ideą dramatu liryozuego, z 
drugiéj nie zapominającego na chwilę o najgłówniejszym jego 
aktorze — sobie samym, wielkim, niezrównanym mistrzu, ba — 
proroku 1

Bo Wagner jest prorokiem. Jego „Pierśoień Nibeluuga,“ 
to nie proste widowisko teatralne, to symbol tryumfu plemienia 
germańskiego nad innemi, tryumfu, który pomimo najsolenoiej- 
szyoh zapewnień dziś jeszcze nie istnieje. Pozwól iny mu go 
wróżyć. Dziś, gdy Wagner ukazuje synom Germanii starą jój 
legendę, praguie może rozgrzać zakrzepłego, a jak sam mniema, 
młodzieńozego i pełnego żywotności 1 siły ich ducha. Młodzień- 
oza żywotność i siła zaiste oenne to przymioty, i gdyby stano­
wiły rzeczywistą wyłączność germańskiego plemienia, zasłużyło­
by ono bez wątpienia na gromki „Hochl“ od oałój ludzkośoi.
Bo ozyż jest oo piękniejszego nad młodzieńozego duoha? Toż 
to uosobienie zapału, bratniéj miłości i poświęoenia, to najpięk­
niejszy dobytek społeozny. Ale nie wiele on ma wspólnego z 
deklamaoyą i wmówić go nie podobna przy najwiękazyoh Bkar- 
bacb uporczywój wytrwałości i zamiłowania — siebie Bamsgo. 
Otóż potrąoiliśmy o brzydki wyraz, a niestety oiśnie się on mi- 
mowoli pod pióro, gdy mowa o dzisiejszych spadkobieroaoh 
imienia artystycznych, patryarobalnyoh Germanów. Bezgraniozna 
miłość siebie samyoh, oeohsjąoa ioh tak Wybitnie, wraz » przy­
mieszką pyohy, granioząoój z zuchwalstwem, to pierwiastki bar­
dzo mało żywotne, ohoćby im chwilowo sprzyjała siła — mate- 
ryalna. Nie takim zwać się młodzieooami dueba.

Ale wracajmy do „Pierśoienia Nibelunga.“ Mamy przed 
sobą dzieło w każdym razie niepośiedniój wartośoi i powagi, 
którą głównie zawdzięoza treśoi swój, — zapożyozonój ze sta- 
rój sagi.

Otoozony urokiem podań i tooząoy swe spienione nurty 
wśród wspaniaiéj natury, odwieczny Ren posiada w łonie swém 
skarb zakryty. „Rheingold“ czyli złoto Renu jest tym Bkar- 
bem, którego strzegą zaklęte dziewioe, i dość posiąść pierśoień 
z owego złota wykuty, by stać się wszeohpotężnym, a kto na 
głowę przywdzieje hełm zeń zrobiony, niewidzialnym się staje 

przybrać może dowolną postać.
Na tém poetyczném tle snuje Wagner epizody walki i 

współzawodnictwa między bogami, olbrzymami i karłami, Ł j 
Nibelungami. Olbrzyuiowie walozą siłą, karły podstępem i 
sprytem, bogowie zaś muszą wstrzymywać się od sposobów u- 
żywanych przez śmiertelnych, ale muszą brać udział w waloe z 
obawy, aby śmiertelni nie posiedli zaklętego złota i nie stali 
się przez to potężuiejszemi od Olimpu. Więc bóg Wotan zstę­
puje na ziemię i zawiera układ z Farfaxem, naczelnikiem ołb zy 
mów, iżby mu zbudował patao widzi- lny z czterech stron świata 
i wspanialszy od wszystkiego, co można sobie wyobrazić; w 
zamian zaś przyrzeka mu ręaę siostry swej Freii, bogi ci wie 
kuistéj młodości. Nazajutrz pałac gotów i Farfax żąda wydania 
Freii. Powiernik Wotana jednak tłumaczy Farfaxowi, iżby 
zrzekł się Freii, podobnie jak to uczynił Aibiryk, książę Nibe- 
lungów, który wyrzekł się miłości, a wtedy, jak on, stanie się 
panem „Złota Renu.“ Farfax przystaje i żąda od Wotana zists 
a tymczasem bierze w zakład Freję.

Bogini młodośoi opuszcza więc Wotana i tan poczyna się 
nagle starzeć, pochyla się i nogi drzeć pod nim poczynają. 
Spieszy więc jak rnoża na duo rtenu po złoto i spotyka tam 
Alberyka Nibelunga, zajętego kuoiem pierśoienia 1 hełmu. Tu 
powiernik Wotana wyłudza podstępem talizmany od karła, 
który w rozpaczy ciska klątwę na tego, który je przywdzieje.

Klątwa ta poczyna się ziszozać. Jak tylko bowiem Far­
fax otrzymał talizmany, budzi się w sercu brata jego szalona 
zazdrość i Farfax zabija brata.

Ale skarb w ręku olbrzymów budzi w Wutanie obawę. 
Namyśla się więo oo począć i po ohwili postanawia czatować 
w pałacu swym, Walhalli, by przy najpierwszéj sposobnośoi 
wydrzeć go olbrzymom. Zaaresla więc łuk ręką i wnet zjawia 
się most z tęczy, po której Wotan wchodzi do Walhalli a z 
łona Reną podnoszą się skargi syren opiakująoyoh utratę 
skarbu.

Stanowi to prolog do trylogii, nosząoy nazwą „Rhein­
gold.“

W pierwszéj ozęśoi trylogii, zwanéj „Wallküre,“ Wotaa 
obawiająoy się ciągle śmiertelnych, zstępnje na ziemię i ślu­
buje miłość Erdzie, która jwydaje na świat dziewięć córek — 
Walkyryi czyli Amazonek, z któryob każda zabiera z pola bi­
twy po jednym zabitym rycerzu i na powietrznym rumaku po­
rywa go do Walhalli. Tu ryoerse zostają wskrzeszeni i stają 
w pogotowiu do obrony bogów.

Ale Wotan nie będzie spokojny, dopóki nie posiądzie zło­
ta Renu. Tymozaseui Farfax używa skarbu w dziwny sposób. 
Frzekształoił się na srnoaa ziejąeego ogniem i skrył się do nie­
przystępnej jaskini. Wotan więc zstępuje na ziemię pod na­
zwiskiem Weisa i zawiera związek małżeński z prostą mieszkan­
ką ziemi, pragnąo doozekać się potomka, któryby zgładził ze 
świata smoka. Dwoje dzieoi jest owocem tego małżeństwa : 
Siegmnnd i Sieglinda. Matka i syn zdobywają się na wielkie 
ozyny i obudzają ogromną dokoła nienawiść, jakoż nieprzyja­
ciele napauają dom ich, podpalają, matkę zabijają a Siegbndę 
uprowadzają i każą jéj poślubić ozłowieka, którego nienawidzi. 
Alej Wotan ozuwa nad nią i pokryjomu podczas uozty wbija w 
dąb stary miecz swój, który należeć będzie do siłaoza zdolnego 
go wyoiągnąć. Sieglinda poznała mieoz ojoa swego. Siegmund 
zaś straoił ślad ojoa i tuta się jak zwykły śmiertelnik. Tuiająo 
się zachodzi do domu Huudinga, który właśnie poślubił siostrę 
jego Sieglindę; jest ud niój niepozoany, tak go zmieniło cało­
roczne żyoie wśród lasów i walk nieustannyob. Siegliuda usy­
pia męża i zaczyna opowiadać przybyszowi historyą miecza. 
Siegmund wysila się i udaje mu się go wyciągnąć. Ten ozyn 
bohaterski budzi w sercu Sieglindy miłość, jakoż brat i siostra, 
niepoznawszy się, ślubują sobie wzajem to uczuoie.

Nazajutrz obrażony mąż występuje do boju wraz z szere­
giem nieprzyjaciół przeciw Siegmundowi. Wotan patrzy zdaia 
na bitwę w towarzystwie Brunhildy, najdzielniejszej ze swyoh 
amazonek, która zachęca Siegmunda do boju, obieoująo mu ry­
chłą śmierć i wskrzeszenie w Walhalli, a gdy ten nie przystaje, 
uniesiona miłóśoią ku szlachetnemu ry cerze wi wola: „Będziesz 
żył i zwyciężysz 1“

Przepowiednia jednak się nie spełnia, bo Wotan zjawia 
się w stanowezéj chwili i Siegmund ginie od oiosu Huudinga. 
Nieprawy związek rozerwany, ale i Hunping, który zabił syna 
boga, zgiuąć musi. Spojrzał więo tjlao bóg Abtan z pogardą 
na zwycięzcę i ten pada nieżywy. YValayrya unosi omdlałą Sie­
glindę na jedną z gór otaozająoych Walhailę i tam młoda ko­
bieta powraoa do żyoia. Ale wkrótee Biuub ida pozuaje, że 
Sieglinda nosi w swem łonie oaoo krótkiej miłości Siegmunda, 
ukrywa ją więo w lasach przed okiem Wotana Autan dowie­
dziawszy się, że Bruuhiida nie wypełniła jego rozkazów, skazu­
je ją na sen wieczny. Ualuje )ą w oba oczy, które się zamy­
kają , i kładzie ją na górze. Na dany znak płomienie otaozają 
górę. Brunhilda ooknie się i naieżeć będzie tylko do tego, 
który nie zlęknie 'się płomienistych szlaków i dostąpi do niój, 
by otrzymać jéj rękę. Na tém kończy się Walkyrya.

(Dok. nastąpi).
— * W Bostonie ma być dany w miesiącu wrześniu ol­

brzymi koncert, iście amerykański. Orkiestra składać się będzie 
z tysiąea artystów, chóry przedstawią się.jak armia cała: liczyć 
bowiem będą 10,000 osób. Opróoz rozmaitych olbrzymich in- 
stumentów użyte będą armaty, któryoh wystrzały zastępować

mają uderzenie "ielbiego bębna. W tym oelu przeprowadzone 
będą drnty tel9grafiozne, i gdy dyrektor orkiestry naoiśnia gu­
zik od aparatu, armata w tójże ohwili spełni swoje artystyczne 
zadanie. Na doprowadzenie do skutku tój mutykalnój uroczy­
stości, podpisano jnż 100,000 dolarów; każdy z wiaśoieieli hote­
lów w Bostonie złożył na ten cel 1000 dolarów. Konoert rozpo- 
oznie się śpiewem Hail Colombia, wykonanym przez cale 
11,090 uczestników. Nie wiemy, ozy w program wejdą śpiewy 
solowe, a jeśliby tak było, to chyba wykonane będą nnisono 
przez, oo najmniój, eto osób, bo jeden pojedyńczy głos, słyszany 
po jednastn tysiąoaoh, rausialby na słuohaozach sprawić takie 
wrażenie, jakie po ryku lwa sprawia brzęozenie komara.

— * Kury er Warszawski pisze co naatępnje: Oto, oo 
nam powiedział w tych dniach jeden z poozoiwyoh emerytów:

Gdybyś bratku zebrał wszystkie książki, korespondenoye, 
oraz różnorodae artykuły dziennikarskie, które Kraszewski 
w żyeiu swóm napisał, i ułożył to w piramidę, ręczę ci, że ta 
równałaby się kolumnie króla Zygmunta.

Moiaby kto stanąt do zakładu?
— * Lekarz przeciw ogonom u sukien. Żadna z mód 

kobieoycb, nawet krynoliny, nie była wystawioną ina takie za­
rzuty jak ogony u sukien. Mimo to wszelkie narady przeci- 
wnisów odnosiły wręcz przeciwny skutek — ogony rosły i rosną 
oiągle do zatrważających rozmiarów. Na nic się wszystkie do- 
tyohozas nie przydały filipiki. W ostatnim numerze wiedeńskie­
go Tagblattu znachcdtimy następujące otwarte pismo pewne­
go lekarza chorób dziecięcyoh do dam wiedeńskiob, które ze 
wsaeob miar zasługuje na uwagę. Brzmi ono: „Do zaonyoh ma­
ta« wszystkich stanów 1 Zapewne żadna z was, moje panie, nie 
da na siebie powiedzieć, że źle się opiekuje swojemi dziećmi i 
że przyczynia się głównie do ioh śmierci, a jednak ten zarzut 
dotyozy was wszystkich! Fakt, że w płucaoh dzieoi zmarłych 
na ohoroby płuoowe przez mikroskop spostrzeżono wielką ilość 
ziarnek pyłu granitowego, jest powszechnie znanym, a do roz­
szerzenia tój grasującój śmieroi waszyoh dzieoi przyozyniacie się 
najwięcćj wy, matki, przez noszenie ogonów u sukien. Spoj­
rzyjcie raz na promenadzie na czulą matkę prowadzącą na 
prawo i lewo dwoje dzieoi 4 do 5 lat lioząoyoh a wznosząoą z 
tyln ogonem oiągie tumany kurzu. W tój atmosferze pyłn o 
wysokośoi kilku stóp poruszają się te maić istoty i połykają 
najwięoój pyłu. Głównym więo powodem wysokiój śmiertelnośoi 
dzieoi są długie ogony u sukien damskich, które mogą być u- 
żywane w salonaob wyścielanych dywanami, ale nie powinny 
być nigdy noszone na ulioy. Jeżeli więo wam zdrowie i życie 
waszych dzieci miłe, zarzućoie tę niedorzeozną modę, radzi wam 
to szozerze lekarz chorób dzieoięoych.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 sierpuia Zefi­
ry na meoa., w kalendarzu słowiańskim Włastymiry.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 1, zachód o godzinie 
7 minut 2.

Pierwsza kwadra dnia 26 sierpnia o 7 godzinie wieozorem.
Dnia 26 sierpnia 1601 pobioie Szwedów pod Rygą. — 1733 

otwaroie sejmu elekoyjaego.

Jęezmień: nowy wielki 148-164, mały 133-147.
Owies: Btary bez ofert, nowy 140-166.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 291 m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1006 kilo
Okowita: 50.— ot per 100 litrów à 100 *lr

Ceny targowe
w mieście BydgoaŁoay dnia 23 aierpnia 1876.

85 funt.. pszenioy . . 8 marek — fen. do 8 marek 30 feo«
80 żyta . . . 6 n — n n 6 n 30 X
70 n jęczmienia . 5 n 50 n n 6 n — It
50 n owsa . . . 3 N 50 n n 4 n — X
90 N groohu . . . 6 n 76 n n 7 n — X

100 » kartofli . 2 n — n n 2 N 50 n
100 n siana . . . 3 n — n n 3 n 50 X

1200 n słomy . . . 21 n — n n 24 w — X
1 n masła . . . 1 n — n n 1 X 20 X
1 mędeł jaj . . . . — » 60 n n — « 65 X

Giełda wrorfąwska, 24 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo słabiój; na sierpień i sierpień-wrze­

sień 155 i., wrzes.-październik 153-162-162.50, październik-lietop. 
153-162.50, listopad-grudzień 152.60, kwieoień-maj 156 marek 
płacono.

Pazenioa per 1000 kilo 182 — — marek żądano — 
na wrzesień-październlk 180.— marek żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 135 m. ź., na wrzesień-październik 

134, październik-listopad 134, listopad-grudzień 134 marek, 
kwieoień-maj 140 m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olej rzepiowyper 100 kilo bez handlu; w miejscu 67. 

żąd., na sierpień i sierpień-wrz. 66, wrzesień-październis 65.60, 
- i., październik-listopad i listopad-grudzień 66, kwieoień-maj

66.60 m. żąd.
Okowita per 100 litrów słabiój; w miejscu 49. m. p. i ż. 

48.20 marek plac., na sierpień i Bierpień-wrzesień 47.80 pi. i i., 
wrzesień-październik 48.—, październik-listopad 47.60 żądano, 
listopad-grudzień i grudz-styczeń 47.60-47, kwieoień-maj 48 m. 
piaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin
kopolskich p. Teodora Zych lińskiego 
przedpłatę:

10. Witołd Taczanowski z Sławoszewa
11. 12. Joaohim Jaroobowski z Sokolnik

wiel*
złożyli

6
12

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewandowski 
z żoną z Łubowa. Skrzydlewski z Ooieszyna. Ziołeoki z 
Galioyi. Panie Chłapowska z Karozewa i Chozłowska z 
Kalisza. Dr. Köhler z żoną z Kośoiana. Nicolai z Reppen. 
Bredenbrüoker z Monachium. Celiński z Królestwa Pols. 

STEBNA HOTEL EUROPEJSKI. Jaspc z Hauoweru. Grimm 
z Królewoa. Klein i Laube z Berlina. Bork z Pomeranii.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

25 sierpnia,
FoKimń, 25 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowej
Stan powietrza: pięknie
Żyto: stale
(Jena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 154.—, jesień 154.—, pa- 
ździernik-listopad 153.—, listopad-grudzień 153.—.

Okowita: spok.
Cena wypowiedsialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 48.90—, wrzesień 49.— 48,90, październik 48.30, listopad 
47.50—.—, grudzień 47 50—.-, styczeń 48.—, kwieoień-maj 
49.80—.

Okowita w miejson (bez beozki) 48.90 pi.
(W.) Poznań, 25 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17 — ,8.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo

Zyto, cena wypowiedzialna 
sierpień 156.—, sierpień-wrzesień

Fszenioa biała .
„ żółta .

Zyto....................
nowe . . .

Jęczmień . . .
„ nowy .

Owies .... 
nowy . .

Grooh ....
Notowania komisyl mianowanój przez Izbę handlową

oiężki
naj-

lekki towar
naj- naj-

wyższa niższa wyższa
$

niższa wyższa
i>-

niżBza

18 70 17 60i 20 7C 19 60 17 10 16 —
17 90 16 80 19 40 18 50 1« 10 15 90
— —. — —— — —- — -— — ——
17 90 17 40 16 90 16 60 16 40 16 90
— — — — — — —— —
13 80 13 70 ¡3 40 13 10 12 90 12 40
—- — — — — — — —- — — —»
14 60 14 30 14 10 13 90 13 70 13 40
20 50 19 40 19 — 13 — 17 50 15 80

pośL towar.Za 100 kilógr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . , . 
Siemię lniane .

piękny
i-
75

27

średni

25

i-,
26

-Ar
21
20

21

ł
50

Gdańsk, 24 sierpnia.
Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze: wozoraj po południu i w nooy przeoiągły nie­

kiedy ulewny deszoz, dziś rano pochmurno, potóm jasno i oia- 
plo; wiatr północno-zachodni.

Pszenica loco była i na dzisiejszym targu w słabóm 
usposobieniu i baz ochoty do kupna. Z wielką trudnością sprze­
dano po słabyoh cenaoh 200 ton, po większój części mżój a pła­
cono za jasno-pstrą 133 funt. 192 M., jarą 130 funt. 187 M., 
jasuo-pstrą 129, 129/30 fuut. 197, 198 M , wysożo-pstrą 133 ft. 
200 M., piękną wysoko-pstrą szalistą 132/3 funt. 203 M., zeszło­
roczną j»8uą 129/30 tuut. 196 M. per ton. Termina słabo; 
wrzesień-październik i październik-listopad 192j M. żądano, 191 
M. piao., kwieoień-maj 193 M. pł. Cena regulaoyjna 193 Marek.

Zyto loco dość niezmiennie; nowe 123 funt. 159 Marek, 
125/6 funt. 162 M., 127/3 funt. 163£ M. per ton za 15 ton płac. 
Termina wrzesień-październik 146 pi., październik-listopad 148

dolDo-puiskie 150 M. pł. Cena regnla- 

wielki 113 funtów 155 Marek per ton

308

i regulaoyjna 166.— m., na 
154.-, wrzesień-październik 

164.—, jesień 154.—październ.-listopad 153, listopad-grudzień 
153.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 4890 m. 

na sierp. 48,90—, wrzesień 49.—48.90—, paźdz. 48.30—. 
listopad 47.50-—, grudz. 47.60, styozeń 48, kw.-maj 49.80—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

M. plac., kwieoień-maj 
oyjua 165 M.

Jęozmień looo 
płaoony.

Grooh termina kwieoień-maj na paszę 140 M. pł.
Rzepik looo nie handlowany. Wrzesień-październik 

Marek żądano. Cena regulaoyjna 332 Marek.
Rzep looo po 301 M. per ton kupowany. Termina wrze­

sień-październik 306 M. płao. Cena regulaoyjna 303 M.
Depesze. Londyn, 23 sierpnia. Nowa angielska psze- 

atoa mało ofiarowywana, oeny bez zmiany, oboa nominalnie, 
przybyłe laduni; stale, inne zboża spokojnie. Powietrze piękne.

Amsterdam, 23 sierpnia.^ Pszenica bez interesu, ter­
mina brz zmiany. Marzeo 287. 2yio Biiój. 180. Olej rzepiowy 
38j. Rzep 401. Powietrze piękne.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 sierpnia 1876 roku.

Towar
piękny, 
maik. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, i 
mark. fen. |

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 10 9 30 8 90
Żyta......................... - . 8 25 7 95 7 50 I
Jęczmienia... - - ■ 7 60 6 70 6 50 I

« nowego - - - — — — — — — 1
Owsa......................... . . 8 25 7 75 7 20 I

„ nowego... . . — — — — — — 1

• na passę . • — — — — —
Rzepiku zimowego ■ . . — — — — — — 1
Rzepiu zimowego ■ . . — — — ' — —
Rzepiku latowego . — — — — —
Rzepiu latowego . . — — — — — ““ 1
Tatarki . . — —. — — — 1
Kartofli 1 75 1 60 1 50
Łubinu źółt. __ _ _ —

- niebiesk. __ — — — —
Koniozyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białój — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica.................................. 10 10 9; 30 8 90
Żyto....................................... - 8 25 7 95 7 50
Jęozmień.................................. 7 60 6 70 6 50

n nowy .................... — — — — —
Owies ................................... 8 25 7 75 7 20

„ nowy ........................ — — — — — —
Grooh do gotowania . . — — — — — —
Grooh na paszę .................... — — — — — —*
Rzepik zimowy.................... — — — — — —
Rzep zimowy........................ — — — — — —
Rzepik latowy .... —. — — — —
Rzep latowy.................... • • • _ — — — —
Tatarka ....... _ _ — — _ —
Kartofle ........................ 1 75 1 60 1 50
Łubin żółty................... _ ___ —

„ niebieski .... * » » _ __ _ _ —
Koniozyna czerwona . . • * ł _ — _ — _ —

„ biała .... . . . — — — — —

i

Poznań, dnia 25 sierpnia 1873. 
BLomlaya targowa. 
Giełda bydgoska, 24 sierpnia. 

Pszenica: stara 182-200 m., nowa 172-198 m. 
Żyto stare bez ofert, nowe 149-161 m.
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania 

paszę — m.

(Notowane z dnia 25 sierpnia.) 
SiBCZECINT, 25 sierpnia 1876.

Pszenica bez zmiany 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto bez zmiany
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Olej rzep, stale 
na sierpień......................

193 50 
196 — 
203 -

142 -
143 
146 5'.l 
154 —

65 50

na wrzesień-październik. 
Okowita stalój

w miejsou........................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

Owies.
na sierpień.....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na jesień ........................

HEHGINi, 26 sierpnia 1876.
Pszenica słabiój 

na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto słabo
w miejsou........................
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj . .

Olej rzep, słabo
w miejscu...............
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj .

Okowita stale 
w miejsou.... 
na sio, pień-wrzesień

187 —! 
190 50 
260 50

146 — 
146 
165 50

66 40
67 60

61 56 
60 60

na wrzesień-październik. I 50 60 
na kwieoień-maj............ I 51 36

na

65 60

48 60

48 60 
50 30

150 —

16 80

Owies.
na sierpień ........

Gal. kok Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Wioska renta.................
Amerykany.....................
Pożyozka turecka . , . .
7|-pro. Rumuny............
Polskie listy likwidao. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolćj żelazna państwowa.
Lombardy .................

Uspos. w końcu stałe

166 —
83 30
94 20
95 30
96 90 

100 90 
72 80 
99 50 
11 76 
16 30 
68 75

267 76
58 40

255 — 
467 60 
124 50

Giełda berlińska, 24 sierpnia.
Pszenica per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle

gat. żąd.; żółta maroh. 195 m. plao., biała pstra polska----- m.
z kolei płacono, — na sierpień i sierpień-wrzesień — pi.,
wrzesień-październik 186-1871—, paźdz.-listopad 190-19l|-_,
listopad-grudzień 192|-194------, kwieoień-maj 200^-201— ma­
rek piaoono.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 142-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 142-1474 marek z kolei piaoono 
polskie — marek z kolei i z dworoa piao., nowe piękne krajowe 
170-177 .m. franoo z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. piao., 
na sierpień 1454-146-—, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździar-
nik 146-147------ , październik-listopad 1504-1514-151, listopad-
grudzień 153-154-----na wiosnę 156-157—— kwieoień-maj —
M. pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 135-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per looo kilo w miojsou 145-176 marek wedle ga­
tunku żądano, nowy szląski 150-161, — rosyjski 146-159, 
pomorski i ozeski 158-164, — waooodnio i zachodnio-praski
156-162 marek t dworca piaoono, na sierpień 167----------—,
wrzesień-październik 149|-149, październik-listopad 4474-147,



listopad-grudzień 146J-14«, na wiosnę 148J-148 M. pi.
Groch per 1000 kilo do gotowania 186-215 ni., ca passe 

175 185 marek piso.
Rzep per 1000 kiio 300-316 marek,
R lepik per 1000 kilo 300-310 marek płao.
Olej rzepiowy per ioo kilo w miejsou 66.5 marek 

ber beozki płac., ca sierpień —, sierpień-wrzesień —, wrzesień- 
październ. 67-66. październ.-listopad i listopad-grnd. 67-66.6.-, 
kwiecień-maj 67.8-5 m. pł.

Olśj lniany per 100 kilo w miejs*n — marek.
016j skalny per ¡00 kilo w miejscu —. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsot bez beczki 50.4-2 M. 

płao., na sierpień —, sierpień-wrzesień i wrzeaień-paździer- 
nik 50-50.4, październik-listopad 49.7-50-49.6, listopad-grudzień 
49-6-3, kwieoień-maj 5,.5-3 m. pł.

* Berlin, 24 sierpnia. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.—27—, nr. 0 i 1 26.60-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.— 
nr- 0 i 1 22.76-20.50 m.

Berlin, 23 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigers.) 
Pszenica looo bez zmiany. Termins mało zm. Wypowie­

dziano -----oentr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. __
Loco 180-220 m. wedle gatunku, nowa maroh. — m. z kolei pł.,

żółta (ozerwona) na ten miesiąo — • — mar. ze statku pł., — 
cena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa- 
ździernik 186 płacono, październik - płacono, paźdz.-listopad 
189.5-190 płao., listop.-grudzień 192 192.5 płao , grudzień-styczeń
— pi., styozeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj 20C—
m. płacono.

Zy to looo trudny interes. Termina w końou stalśj. Wy­
powiedziano 3,000 otr. Cena wypowiedz 145. m. per 1000 kilogr. 
Looo 142-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 142-147. marek ze sta­
tku i kolei płacono, - nowe 170.—-177 marek z kolei 
płacono, — na ten miesiąo 145 - . płacono, oena przeoięo.
— marek, - sierpień-wrzesień 145.-—. płacono, — wrzesień- 
oaździernik 146-145.5-146. płao., ptźdz. —.— pł., naźdz.-listopad 
150- .— płacono, listopad-grudzień 153.6-152.5-153 pł., styozeń- 
luty 1877 — pł., kwieoień-maj 156-165.5-156.—. płacono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 137-171 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabo trzyma się. Termina spokojnie. — 
Wyp. 4000 otr. — Cena wyp. 156. m. per 1000 kilo. — Looo 
147-174 marek wedle gatunku, na ten miesiąo 155 156.5.— pł.,
cena przeciętna —.— marek, — sierpień-wrzesień------------
płaoono, wrzesieó-październik 148.5-149—płac., październik- 
listopad 147.6------ płao., list.-grudzień 146.5 nom,, grudzień-

styczeń — płacono, styczeń-luty----- płacono, luty-marzeo —
płac., kwiecień-maj 148.6-148-148.5 pł.

Mąka rżana słabiśj. Wypowiedziano — otr. Cena wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 23.—-—.— nom., 
cena przecięć. — in., sierpień-wrzesień 22.65 22 60 —.— płacono, 
wrzesień-paźd. 22.15-22 10—.— płac., październik-listopad 22.—- 
21.90 płac., listopad-grudzień 21.85-21.80 płacono, grudzień-sty- 
ozeń — płacono, styczeń-luty 1877 — płaoouo, kwieoień-maj 
21.80--.- płao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 186-216 marek we­
dle gatunku, na paszę 175-185 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- marek,
rzepik zimowy------ marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy stale. — Wypowiedziano z beozką
----- ctr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. —. m. bez beczki
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 68. marek, bez
beozki 67. m., na ten miesiąo 67.------ .— płao., oena przeo. —,
sierpień-wrzes. 67—..—- pł., wrzesień-paźdz. 67—. pl., 
paźdz.-listopad 67.1-67. piao., listopad-grudzień 67.1-67.—. pŁ,
grudzień-styczeń — pł., styozeń-luty 1877 ----- pł., luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 68 płao.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo —

HcaaGjmsiM

f
Dnia 23 bm. umarł w Karls­

badzie najukochańszy nasz mąż 
i ojciec śp. (4257)

Karol Sampławski,

Nakładem moim wyszła i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach powieść p. t.

KOSSAK I KUCZMA
DWAJ KONFRATROWIE 

Studyum patologiczne 
napisał

M. Bogdanowicz.
Lipsk 1876. 8° 9% arkusza. Cena 1,50 Mr.

Wprost pod przepaską 1,60 Marek. 
Powieść ta osnuta jest na tle dzisiejszych sto­

sunków w W. Ks. Poznańskićm i ma chara­
kter antiklerykalny. (4253)

Franz Wagner w Lipsku.

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do Dabycia; (3863) 
1. Verhandlungen im Herrenbause des 

preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Z drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Dębiński) wyszedł i jest do 
nabycia wprost i za pośrednictwem 
wszystkich księgarni: (4210)

do

o czém donoszą pogrążone w 
nieutulonym, żalu

¿ona i dzieci. 
Komotowo, 25 sierpnia 1876.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość na przedmieściu św Mar­

cinie w Poznaniu pod Nr. 160 położona, 
do traktyerników Emila 1 Fryderyki 
z Oehmigów małżonków Tauber i do 
Oswalda Muli II be, fabrykanta powo- 
zów, należąca, która z objętością 1 hektara, 
16 arów — lasek kw-adratowych opłacie po­
datku grnntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu nA 11 M. 
82 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 6475 Mr. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznćj w
wtorek dnia 20 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego sądu w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 25 maja 1876. (30l4)
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
____________KeyL___________

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny

Nakładem drukarni J. I. Hraaze- 
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach ’ (6594 
1- ® Młpotekael» przez E.

Karlin s k ieg o
2. O Wekslu. Napisał Dr. A 

Mieczkowski
3. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego

4. 11 aj kl Krasickiego

3 sg. 

15 sgr

Wyszło dzieło p. n.

BOGDAN JAÑSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 

gracyi polskiój we Francvi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów emi- 

gracyi polskiej 1831—1840
skreślił

Edmund Callier
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów.

przywódzców stronnictw

ultramontańskiego
napisał XX. Poznań 1876. 

Nakładem autora, Cena 25 fenygów.

O)

i

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

BifSSi
wydania Dmochowskiego.

Rubrycelii dyecezyi poznań­
skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811. 1813, 1814, 1816, 1817.

ilabrycelli dyecezyi gnieźnień­
skiej z lat 1762—1796, 1798— 
1835, 1838-1845, 1847, 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jój, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do nićj, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791. ,

Kalendarzy wydawanych przed r | 
1800. I

Berlin, 24 sierpnia.

Niemiokla papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito

4ł 104.80 p.
4 97.20 p.

Obligi długu państwa 3ł 94.20 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

4 136. i

pruskie 3ł 85.80 p.
dito 4 96. p.
ano 102 20 p.

List zast. pozn. (aowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C.

4
3ł

95.25 p
86. p.

4 — P.
dito nowe 4 — P«

Zaohodnio-praskir 3ł 84 30 p.
dito 4 95.70 p.
dito 102. p.
dito II serya 6 107.10 p.
dito uowe 4 —a P.
dito ditto P.

Listy rent poznańskie 4 96.90 i.
dito pruskie 4 96.60 a.
dito szląskie 4 97. p.

Akoya bankowa.

Wrooław. bank dyskon
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

65. p.
70.75 ż.

98.75 i.

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego inowrocławskiego odbę­
dzie się w Inowrocławiu w poniedziałek dnia 4 
września rb. o godzinie 12 w południe w lokalu p. 
W ituskiego, na które wszystkich uprzejmie zaprasza 
4247) Dvrekcva.

(Spalding prolific) ma na sprzedaż Dominium 
^owa Wieś p. Pogorzelicą. ■ (425i)

ELIXIR ET DRAGÉES DII Dr RABUTEAU
Sauréat de l’Institut de France)C----------------- -----------ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­

talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędzhiehib, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesieczhe, wzmacniają Organizmy wtczkr- 
pahe i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C\ ulica Racine, 14.

Sprzedaż
bydła rozpłodowego.

Jeżewo.
Dnia 1 września rb. o 1 godzinie z południa

rozpocznie się (4236

«sprzedaż tryków
w mojej owczarni zarodowej merynosów dających czesankę

po stałych cenach od 25 do 6Ó tal.
W tymże dniu będą także do sprzedania

9 holenderskich Jałowic
9-14 miesięcy mających i

kilka holenderskich huliai.
Furmanki czekać będą na zamówienia w «Łabiszynie 

i na stacyi Chmielniki (Hopfengarten)

Max Holtz, Jeżewo p. Łabiszyn.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred.

— P-
109.90 p.
106. p.
61. p.
76.90 p. 
235-236-235 p
— p.
97.50 p.
155 90 p.

dyskont. 79 60 p. 
83.90 p.

Akoyo przemysłowa.

Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoarder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito MarienhUtte 
dito Massener 
dito SedenhUtte

55. p. 
76 50 p. 
8.25 p. 
44.50 p.
61.60 p.
22 50 p. 
67. p
20. p.

6.25 n 
20. p.F

Ahoya zakładowa I obllgaoyo feote 
źalsznyoit,

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

4 (81.90-82.10 p. 
4 35. p.
4 122. p.

s

Specyalny magazyn
gotowój

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15 

perkalikowe suknie ranne
po I1/2 i a tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
4’/2 — O tal.

kostiumy wełniane od 6Vg— 
. 30 tal.
żupony, tuniki, płaszcze o- 

krł|i>łe, paletoty cesarskie
w wie, kim wyborze.

Fiehus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio­
nej pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.
Pierwszą przesyłkę

prima (4252

elblągskich minogów
odebrali i polecają

Bracia Andersch.
Przybyłam z Warszawy dia udzielania lekcyi

kro fu sukien;
iie życzył brać takowe; niechajktoby sobie życzyłbrać takowe; niechaj sięzgło 

si na rozpoczynającą się naukę od 1 września, 
mieszkanie moje za Bramką Nr. 4 po lewej 
stronie na parterze. (4254)

Zelandzkie żyto do siewu
w pięknym gatunku poleca fran- 
ko dworzec Stare Bojanowo po 
cenie o 2 M. wyższej nad naj­
wyższą wrocławską cenę dzien­
ną za 100 kilo. <4246)

Radoinicko pod Śmigłem. 
A. Lehmann.

Pieńki sosnowe
łupane, suche i zdrowe, około 250 są­
żni są na sprzedaż w Chomią- 
źy pod Gtąsawą. (4233)

marek.
Olój skalny bez zmiany. Rafinowany (Stand 

per 100 kilogram, z beozką w partyaoh o 50 bar. 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 1 
Looo 35. m., na ten miesiąo —. pł.; oena przeo. —, . , 
wrzesień —. pl., wrzesień-paźdz 32.5-32.7—.— płao,'

.— pl., paźd.-listopad 32.6-32.8—.—.— pł., listoo 
—.—.— pł., grudzień-styczeń — płao., styozeń-luty 187 
kwieoień-maj — pł.

Okowita słabiój. — Wypowiedziano —,— 1 
Cena wypowiedzialna m. Per 100 litrów a 100%=; 
z beczką. — Looo — płao., na ten miesiąc 49.8-49.5-4P«6 
eena przeo. —, sierpień-wrzesień 49.8-49.5-49 8 p., wrze! ”” 
płac., wrzes.-paźd. 49.8-49.4-49.8 pł., paźd.-listopad 49.4.L , 
pł., listopad-grudz. 49.8-49.6-.— plac., w jednym przyj * 
p., grudzień-styczeń —. p., styozeń-luty 1877 — p., lut 
— płao., kwieoieoień-maj 51.5-61.3-51.4 płacono.

Okowita per ICO litrów ś. 100%=10,000°/,, be*®
looo 50.4-60.2 plao., ze śpiobrza —.------ . pł., w pot
beozkaoh -. pł

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 28.00-S 
0 i 1 25.50-24.50 «

Mąka rżana nr. 0 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.76-i W 
100 kilogr. brutto z miechem. 1 B'

Broń.
Lefoszówki (4234) 
fuzye systemu Łan-

canster’a
rewolwery
naboje
torby do polowania 

itd. itd. poleca po ce­
nach fabrycznych 
Skład główny bro­
ni z L e o d i u tn 
i Silili 5>

Et

Dom]
w Grodzisku, składający się z czti 
koi na dole i czterech na pierwsze» 
w którym dotychczas się szynk , 
wraz z przyległemi pobocznemi bu! 
pod bardzo korzystnemi warunkamij 
miast do sprzedania. Tymczason 
1000 tal., reszta może być rocznie < 
Bliższych wiadomości udzieli Ł. I 
»and w Grodzisku. |ji

I

Wilheimowska ulu
jest obszerny przyjemny kram nat 
lub od 1 października do wynajęcia^— 
goły Młyńska ul. fc9 parter na praw—

I
S.Radfa

Inowrocław.
Bron.

,vlj XUiyubHíL Ul. <-Sz parter Ilu, pić

Wrocławska ul
Mieszkanie o 5 pokojach ~Mieszkanie o o pokojach 

do wynajęcia od 1 październ
Panienka |n§,

i dobrze wychowana, biegła w szyciu ¡bk

47 wielkich okien
I do oranżeryi, kompletnych, jako tóż
13 małych okien jest bardzo 
tanio do sprzedania w handlu szkła 
taflowego (43559

Roberta Pick
Szeroka ul. Nr. 19.

_jako i na maszynie, w ubieraj łw! gąca zastąpić panią w gospodarstw) . 
kuje miejsca zaraz Rliżaaa ml®®’zaraz. Bliższa 
w Eks. Dz. Pozo, pod Nr. 4248.,ow 

Ważne dla mniejsz
kupców.

Korespodencye liandlt 
kilku językach załatwia oraz hal’®" 
guluje i zaprowadza człowiek specyp2? 
kształcony. Adres wskaże interei Zł 
Aderiristracya Dziennika Poznański,

Mleko
od 80 krów Dominium Mieszków, 

i powiat pleszewski, które już 6 lat 
Sjest wydzierżawione, jest od 1 paźdz. 
rb. na nowo do wydzierżawienia.

Do najbliższej stacyi kolei Jarocina 
pół mili szosą. (4244

Zgłoszenia pod adr.: Biuro do­
minialne Mieszków.

Dominium JTaroclll ma 
do natychmiastowego sprze­
dania kompletne urządze­
nie do (4)64)

gorzelni
do dwukrotnego codz iennego 
wypalania 37 szefli.

Majętność
Cze rwo na wieś
w powiecie kościańskim położona — 
objętości przeszło 3000 mórg, mg., z 
obszarem żyznych łąk nad Obrą leżą­
cych, ma być wydzierżawioną na lat 
piętnaście. — (4186)

Do powyższego interesu potrzebny 
jest fundusz 100—120 tysięcy Marek.

Reflektujący zgłaszać się winni:
__Czerwonawies pod Krzywiniem.
jjjSgjK Dominium Wielowieś

I pod Pakością po- 
szukuje do kupna

100-150 macior
do chowu i

IOO
młodych skopów,
o zgłoszenia uprasza się.

(4217)

Kurs papierów na giełdach berHnskléj 1 poznansktćj
B zesko-graj .-R.. 5 21.60 p.

alioyjska Karo Lud. 5 83.75-84.25-83.76
Kolśj Rudolfa 4 46.40 p.
Marohijsko-poznańska 4 19.20 p.
Górnoszląs. kol. litA.C. 3ł 136.25 ż

dito iit.B. 3ł 126 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 469-466 p.
Austr. półn. zaonoduia O 217. p.
■lito poł. państ. (Lomb.) 5 125-123.50-12450
Wsohodniopruska koi.

południowa 4 24.40 p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 108.90 p.
Rumuńska kolśj 5 15 70 p.
Rosyjska kolśj państ. 5 112. p.
Starogardzko-poznań. 101.50 p.
W arszawsko-bydg. 4
W arszawsko-wieleńsk. 5 200.75 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 6 71.10 p.

Zagraniczna paplsry.

reuta areb.

Pols, listy Uüwiiiaoyjn. 
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyez. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta tranouzka 
Rum u ft-i k a pożyozka

68.75 p.
101. p.
99.50 p. 
103.70 p.
106.50 p, 
93. p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.24 p. 

—• P- 
-• P- 
167.40 t

81.2'
4
5

Ił.

Pisarz gospotlaro
praktyk. 7 lat w gospodastwie, posd 
1 października odpowiedniej posa| 
cnie w miejscu, oferty F. 4J. poiMoóciau.

Ekonom Pol. wdów. bezdz.,kt 
liczy i po kilka lat był w sławnych j 
stwach życzy sobie zaraz lub od 
wstąpić w obowiązki. O łaskawe 
prasza się Chwaliszewo Nr. 87 u 
źaiiMhiego.
Drugie przedstawienie na 

broczynny. ■«
Teatr amatorski w Pozi^

w niedzielę dnia 27 sierpnia0- 
na sali hotelu saskiego.,,

Cicha woda brzegi!
przysł. dram, w 1 akcie. P

liwaj dra<og
śpiew charakt. bj

Kominiarz i Młyt
komedya ze śpiewami w 1 am

Ceny miejsc: krzesła numer. 
wszych 5 rzędach 1,50 M.,i' 
szych zaś 1 M., parter 50 fed

Biletów nabyć można w cukp 
W ężyka na ś. Marcinie, w ag 
p. Starka przy Wrocławski» 
i u p. Affeltowicza na ku 
szewie. li

Otwarcie kasy o godzinie pół 
Początek o godzinie pół do

eój

reiW- sobotę dnia 26
Wielkie

produkeye pływa
pana ¥. WaltoON

IV ubiorze jego amerykaiu 
do ratowania w szkole w< 

wej pływania w Cybin 
Takowy uwidocznia, jak ludzie [ . 

biciu się okrętu i w innych mebel4 . 
stwach na morzu pewno i bezpiec?“1 
żadnej pomocy tylko za pomocą apP? 
go uratować się mogą, a dla za'st" 
szanownej Publiczności przedstawi w/' 
zajmujących. Konstrukcya mostu; p®0 
wanie potraw na wodzie. Ognie sztui 
Ceny miejsc: 1 miejs. 1,00 M. 2 miej:

Wojskowi bez stopni 5 fen. 
Otwarcie kasy o 4 godz., początek o

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

papier, 
losy zosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
iosy z 1864 

śio&yj. poż. pretu. 1864 
dito dsto 1866 

Rosyjsk.pols. obiigaey« 
rkarbowe

?ołs. listy sast. XII em, 
dsto nowe

a »o. p. 
fr. 302.60 p. 
R 100.80 p.

264.60 p, 
167.30 p, 
167.25 p.

Poznan, 24 sierpnia.

Listy rentowe I zastawne.

Pezn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obfigaoye 
Powiatowe obligaeye

3ł 98,
95.40
97

101. 
98 50

Drukiem i nakładem drukarni J, h Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3|
4

—

96
96.50

Akeye bankowe.
Lk . '

Wrooł. bank dysk.
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipót. w

Meining.
Wschód.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

63.
62

88.
127,
98.
85.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

3
3

98.
105.

131.
94.90

Żelazna koleje

Berl.-zgorz ake z.
Bergsko- v i , , , ,
Marohijako-poz . ko. z.

4
4
4

93.
114.
19.50

dito lit. B. ako. z.

akoye zak.

z.

dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb )

akoye zak.
lumuńska kol. ako. z. 
losyj. kol. pańsL ak. z.'|5 
IVarszawsko-byd ak.z. 4 
(Farszawsko-wi d.ak. z. 6

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Kos.-smer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

135.
130.

I
UD
¡lo
ną

-ęte

1026«, 

83.

zi 
tst 
pel 
ait 
wi 

z
«,

475. rnii
- In;

124. r 
14.5016«
- ki
- Iwj
63.

Zagraniozne papiery ^,

16

a

101.

72.10
? 

- ÓtBi 
88.90
65 
58.
68. Pz
85, kti

ist
89.50

-Sel
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